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Czerwona gwiazda walczy z krzyżem
H. FRONT, KTÓREGO JESZCZE NIEMA

Ruchy ateistyczne nie są czemś nie- 
znanem w dziejach ludzkości- Prądy ra ­
cjonalistyczne raz po raz się odradzają, 
przybierając nieraz formy krańcowego 
ateizmu; każda rewolucja pociąga za so­
bą wybuch wojującego ateizmu, — są to 
rzeczy znane, niemal normalne. Ale to. 
co się dzieje obecnie w Rosji, jest zjawi 
skiem niezwykłem, jakiego ludzkość je ­
szcze nie znała. Ateizm bolszewicki prze­
raża i zdumiewa nietylko potwornemi 
rozmiarami, bo ogarnia wielomiljonowe 
masy ludności, — ale i ściśle przemy­
ślanym i konsekwentnie urzeczywistnia­
nym planem akcji. Nie dość, że w Sowie­
tach już wyrosło pokolenie, które wcale 
nie odczuwa i nie rozumie potrzeby :e- 
ligji, ale przecież rozkładowe działanie 
akcji antyreligijnej zaznacza się w yraź­
nie w całej Europie. Ze wschodu idzie 
niszczący powiew ponurego bezbożni­
ctwa-

Sprawa jest całkiem wyraźna: czer­
wona gwiazda chce stoczyć decydująca 
walkę z Krzyżem, wierząc w zwycięstwo. 
W tych warunkach sprawa religji prze­
staje być prywatną sprawą sumienia jed­
nostek, —  staje się zagadnieniem bytu, 
lub śmierci chrześcijańskiej.

Na Wschodzie jest zdumiewająca je 
dnolitość przekonań i konsekwencja w 
postępowaniu: „Chrystus dzieli bolsze­
wików od rewolucji światowej", — Chry 
stusa trzeba zwalczyć!

Na Zachodzie... bez zmian..
Europa niedocenia niebezpieczeństwa, 

nie rozumie powagi chwili, lekceważy 
wszelkie przestrogi. A przecież obecna 
sytuacja powinnaby była zjednoczyć nie • 
tylko wszystkich wierzących chrześcijan, 
ale nawet ludzi religijnie indyferentnych, 
lecz doceniających doskonałość kultury 
chrześcijańskiej. Akcja ateistyczna musia 
łaby zrodzić kontr-akcję w obronie za­
grożonych skarbów religji i kultury 
chrześcijańskiej.

Przed frontem bolszewickiego bezboż 
nictwa powinien byłby powstać zwarty 
front chrześcijański. Na ziemiach po l­
skich.

Tak. My stanowimy przednią straż 
wielkiej armji wyznawców Chrystusa, — 
my jesteśmy narażeni na gwałtowniejsze, 
ataki wroga, —  od naszej postawy mo­
że zależeć' przyszłość Europy. My, i 
tylko my, musimy dać Europie jeszcze 
jeden przykład, jak się budują szańce o- 
bronne przedmurza chrześcijaństwa-

Strategja jest nieskomplikowana- 
przed frontem trzeba stworzyć front.

Dowództwo? — Niezawodnie, jeden 
wódz skuteczniej pokieruje akcją, niż ki! 
ku niezależnych od siebie, — ale czy 
możemy już teraz myśleć o jednym wo­
dzu, — o całkowitem zjednoczeniu Ko­
ścioła katolickiego i Cerkwi praw osław ­
nej? Unja jest dziełem przyszłości, ale 
niesposób czekać na tę przyszłość, bez­
radnie się przyglądając niszczycielskiej 
akcji wroga. Jeżeli nie zjednoczenie, to 
zbliżenie musiałoby nastąpić niezwłocz­
nie, — jeżeli nie jeden wódz, to dwa zgo 
dne ze sobą dowództwa, mające wspólny 
cel, bo stojące na jednakowo niebezpie­
cznym posterunku, wobec tego samego 
wroga.

Front przeciwateistyczny na ziemiach 
polskich trzymają: Kościół katolicki, któ­
ry ćonajmniej obojętnie, a sądząc z ko 
munikatów KAP, raczej wrogo spogląda 
na prawosławnych, — Cerkiew praw o­
sławna, która otwarcie i brutalnie ata­
kuje Kościół, — a trochę na tyłach — 
Kościół grecko-katolicki, który stroni się 
od Kościoła rzymskiego, jako polskiego 
i toczy walkę z Cerkwią, kapitulując 
przed naporem prawosławia.

Kościół unicki i Cerkiew prawosław 
na mają bolączki wewnętrzne, z których 
jedna jest im wspólna, — jest to wybu 
jały, bezwzględny szowinizm ukraiński, 
dążący do podporządkowania sobie 
spraw religijnych i rozsadzający spój­
nię wiernych.

Nadomiar złego zaznacza się wyjąt­
kowo niekonsekwentny stosunek do na­

turalnego opiekuna akcji religijnej i o- 
brońcy spokoju obywateli — do państwa. 
Kościół grecko-katolicki prowadzi naogół 
samobójczą politykę wrogiego stosunku 
do państwa polskiego i gdyby nie prze­
ciwdziałanie szlachetnego i mądrego bi­
skupa Grzegorza Chomyszyna, jużby się 
mógł znaleźć nad przepaścią. Czę'ść kle ­
ru grecko-katolickiego, zajęta jest robotą 
partyjną i stanowczo za dużo zużywa 
energji na zwalczanie rządu polskiegj. 
I tylko Cerkiew jest bardzo lojalna.-, w 
oficjalnych enuncjacjach, które nie prze­
szkadzają bynajmniej ukazywaniu się na 
łamach metropolitalnego organu rozpraw 
„historycznych" godzących w powagę 
narodu i państwa polskiego.

W tych warunkach potrzebny jest 
pewien wstrząs, któryby wykazał, jak 
małe i nieistotne są wszelkie nieporozu­
mienia i porachunki wewnętrzne i jak 
wielkie zadanie spada na chrześcijan ca­
łego świata wogóle, na obywateli zaś 
polskich w szczególności. I potrzebna by­
łaby akcja, jednocząca przeciwieństwa i 
łagodząca nieporozumienia.

W strząsów nie brak: ataki obłędne­
go ateizmu bolszewickiego nie ustają-

Akcją zaś jednoczącą, a zarazem n- 
wangardą armji chrześcijańskiej miał sic 
stać obrządek wschodni.

Akcja obrządku wschodniego w jeg-> 
obecnej postaci, już można stwierdzić 
stanowczo, —  poniosła klęskę. Wyniki 
siedmioletniej pracy są smutne: garstka 
faktycznie „nawróconych" prawosław­
nych chyba nie pokryje i czwartej czę­
ści strat, jakie poniósł Kościół grecko­
katolicki na rzecz prawosławia, — po- 
zatem dałoby się tylko wytknąć długi 
szereg zjawisk ujemnych, które powsta­
ły wskutek niestosowanych metod.

A jednak akcja unijna jest bardzo po­
trzebna, — naturalnie nie w albertyńskicj 
postaci!... Akcja unijna na ziemiach pol­
skich, gdzie musi powstać potężny front 
chrześcijański, tylko wówczas będzie 
miała wielką rację bytu, jeżeli stanie 
się cementem, łączącym kościoły chrze­
ścijańskie w Polsce i jeżeli będzie na­
leżycie doceniała wartość polskiej zie­
mi, na której już nieraz w ciągu dziejów 
budowano mury obronne kultury chrze­
ścijańskiej.

Co było i jest źródłem słabości ob­
rządku wschodniego w Polsce? Na te 
pytanie daje odpowiedź organ metropoli­
ty Szeptyckiego „Nywa", która w stycz­
niowym numerze mówi: — „Na wielkie 
nieszczęście, w akcji unijnej w Polsce 
momenty polityczne odgrywają najważ­
niejszą rolę od samego początku, — od­
grywają i teraz"..
którzy nie zdawali sobie sprawy, że z 
pewnych sprzyjających okoliczności sko­
rzysta ktoś trzeci...

O błędach, popełnianych przez dok- 
trynerów-misjonarzy unijnych, mówiło 
się i pisało dużo, —  dziś można tylko 
podkreślić, jak i dlaczego mógł korzy­
stać z akcji neo-unijnej nieproszony i 
nieoczekiwany „ktoś trzeci".

Akcja obrządku wschodniego rozpo­
częła się pod znakiem Rosji- Zgóry przy­
jęto jako aksjomat, że każdy prawosław­
ny w Polsce jest Rosjaninem, nienawi­
dzącym Polski/M isjonarze udawali lu­
dzi „istinno-ruskich", posługiwali się, 
wyłącznie językiem rosyjskim, podkre­
ślali swój pogardliwy, lub wrogi stosu­
nek do wszystkiego, co polskie.

Czy rzeczywiście przed prawosław­
nym w Polsce trzeba się kryć z pol­
skością? Na to świetnie i szlachetnie 
odpowiedziała hierarchja Cerkwi prawo­
sławnej, mianując na stanowisko archi- 
mandryty klasztoru w Żyrowicach (10 
kim. od Albertyna!) sędziwego i czci­
godnego kapłana, Polaka z krwi i ko­
ści, potomka starej i zasłużonej szlach­
ty polskiej, której przedstawicieli, a 
przodków dostojnika Cerkwi, znajdzie­
my i pod Wiedniem i w szeregach ko­
ściuszkowskich, i pod Ostrołęką...

Nazwisko Stupnickich jest nazwiskiem 
dostojnem i wymownem..

Czy nominacja o. Onufrego — Wło­

dzimierza Stupnickiego odstraszyła pra­
wosławnych od Cerkwi w Żyrowicach? 
Gdzież tam! Ruch religijny wśród pra­
wosławnych w Żyrowicach i okolicy 
najwyraźniej się wzmógł- Zależy to, 
rzecz jasna, nie od takiego lub innego 
pochodzenia o. Archimandryty, lecz od. 
jego zalet kapłańskich; faktem jednak 
jest, że polska krew i polskie serce pod 
szatą kapłana prawosławnego, nie są 
dla prawosławnych takim straszakiem, 
jak to wyobrażają sobie w Albertynie!..

Rusyfikacyjna robota misjonarzy neo- 
unijnych spotkała się z protestem Pola­
ków, Ukraińców, Białorusinów i.-. R o­
sjan w Polsce, których drażniła irytują­
co —  niezręczna maskarada. Natomiast 
nie mogła spotkać się z uznaniem Rosja’’ 
poza granicami Polski, — czynnych poli­
tyków, bez różnicy zabarwienia politycz­
nego, którym zależy na stałem kwestjo- 
nowaniu praw Polski do ziem wschod­
nich. Trzeba pamiętać, że na jednego 
„nawróconego" w Albertynie prawosław 
nego przypada ze trzech zagranicznych 
entuzjastów obrządku, którzy zabierając 
głos w prasie europejskiej, wypisując

niestworzone rzeczy na temat akcji ro­
syjskich kapłanów wśród Rosjan na ro­
syjskich ziemiach ̂  w okolicach Słonima i 
Pińska!.-

„Ktoś trzeci" jest bardzo zadowolo­
ny z takiej reklamy dla Rosji i z takiego 
przesuwania granic Europy jeszcze bar­
dziej na zachód...

Taktyka kapłanów obrządku wschód 
niego odznaczała się — i odznacza — 
naiwną wiarą w nienaruszalność g ra­
nic. Czy to wypływa z niedoceniania si­
ły Sowietów, czy w grę wchodzi przeko 
nanie, że żołnierz polski zawsze osłoni 
swoją piersią ziemie Rzeczypospolitej 
Ale cała akcja jest obliczana na to, że 
kiedyś, jakoś, ale bezboleśnie bolsze- 
wizm zginie, ustalą się pomiędzy Polską, 
a przyszłą Rosją normalne stosunki, więc 
można będzie wsiąść do pociągu i p o ­
jechać w głąb Rosji, która tylko i cze­
ka na „chrześcijan obrządku grecko-sło- 
wiańskiego".

Kierownicy akcji patrzą za daleko w 
przyszłość, nie wiedząc i nie chcąc wie­
dzieć o tern, co się dzieje w chwili obec­
nej i co może dziać się jutro.

To zaznacza się i w nowym prądzie 
w obrządku, który zaczął rozdmuchiwać 
szowinizm ukraiński i białoruski. Jest 
to polityka niezmiernie niebezpieczna i 
ogromnie korzystna dla „tego trzeciego* .

Młody szowinizm ukraiński, rozsa­
dzający Cerkiew prawosławną i Ko­
ściół grecko-katolicki, w żaden sposób 
nie stanie się czynnikiem konstruktyw­
nym w obrządku- Sprawę komplikuje i 
to, że ukrainizacja obrządku wytwarza 
najdziwaczniejszą sytuację: — obok u- 
kraińskiego ' Kościoła grecko-katolickie­
go powstaje ukraiński obrządek grecko­
katolicki!... Nonsens. Nic też dziwnego, 
że raz po raz powstają pogłoski o nara­
dach we Lwowie na temat podporządko­
wania Kościoła grecko-katolickiego K o­
misji Pro-Russia-

Obrządek wschodni tymczasem ma 
się stać Kościołem Ukraińców, orjentu- 
jących się nie na Lwów, lecz na Kijów'..

Jeszcze gorzej jest z ruchem białoru­
skim. Obrządek nie rozporządza białoru­
ską inteligencją, nie mA kapłanów w sty­
lu Ukraińców — biskupa Czarneckiego i 
protojereja Tabińskiego, — ruch b iało­

Zameih na prezydenta SLZjednotzonyth
NOWY YORK. — Wczoraj wieczo­

rem w Miami na Florydzie dokonano za 
machu na prezydenta Stanów Zjednoczo 
nych Roosevelta. W chwili, gdy prezy­
dent, powróciwszy z wycieczki po morzi; 
wsiadał do samochodu, z tłumu, witają­
cego go owacyjnie, dano 6 strzałów re­
wolwerowych*

Na szczęście ani jedna kula prezyden 
ta nie raniła. Natomiast 5 osób z otocze­
nia zostało ranionych, między innemi 
ciężko ranny jest burmistrz miasta Chi­
cago Czermak, któremu kula przeszyła 
nawylot klatkę piersiową w pobliżu krta 
ni.

Sprawca zamachu został natychmiast 
schwytany. Jest to 35-letni Włoch arne-

rykański Joe Zangara. W czasie badania 
oświadczył on, że celem jego życia było 
wymordowanie wszystkich naczelników 
państw.

Podobno przed laty Zingara miał do 
konać zamachu, zresztą nieudanego, na 
króla włoskiego. Zingara zeznał, że z 
przekonań jest komunistą. Plan zamachu 
ułożył sam. Zamach na prezydenta Roo- 
sevelta wywołał w Ameryce olbrzymie 
wrażenie. Pani Roosevelt przyjęła wia­
domość o zamachu spokojnie, oświadcza 
jąc, że jest fo los prezydentów, którzy 
stale stają się ofiarami zamachów.

MIAMI. PAT. — Sprawca zamachu na pre­
zydenta Rooseve!ta Zangara oświadczył w śle 
dztwie, że kupił rewolwer przed trzema dnia-
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mi, z zamiarem zabicia Hoovera, lecz dowie­
dziawszy się o powrocie Roosevełta postano­
wił na niego dokonać zamachu.

STAN ZDROWIA BURMISTRZA 
CZERMAKA GROŹNY

MIAMI PAT. — Biuletyn o zdrowiu 
burmistrza Czermaka stwierdza, że stan 
jest niebezpieczny, ale jeszcze nie kryty 
czny. Kula przebiła diafragmę, naruszyła 
wątrobę i utkwiła w kręgosłupie. Leka 
rze uważają, że interwencja chirurgicz­
na w obecnej chwili mogłaby być niebez 
pieczna.

MIAMI PAT. — Według oświadcze­
nia lekarzy, w stanie zdrowia burmistrza 
miasta Chicago Czermaka nastąpiła zna 
czna poprawa,- natomiast stan zdrowia 
pani Gili jest bardzo ,groźny. Innym ofia 
rom zamachu nie grozi niebezpieczeń­
stwo utraty życia. Przesłuchiwany przez 
policję sprawca zamachu Zangara o- 
świadczył, że często odczuwa silne bóle 
żołądka i wówczas pragnie pozbawiać 
życia prezydentów.

Jak stwierdzono, Zangara po przeby 
tej operacji żołądka ma wielką bliznę* 
Do Miami udali się z Chicago lekarz pry 
watny burmistrza Czermaka, jego matka
i zięć. Podróż odbywają częściowo sa­
molotem. Jeden z dziennikarzy, świadek 
zamachu, opowiada, że prezydent Roose- 
velt zachował się bardzo dzielnie, prze­
raził się jednak, dowiedziawszy się o lo­
sie swych przyjaciół, którzy padli ofiarą 
zamachu.

18 MIESZKAŃCÓW CHICAGO 
ARESZTOWANO

MIAMI PAT. — Policja chicagoska 
poleciła aresztować 18 mieszkańców Chi 
cągo, bawiących obecnie w Miami. —  
W związku z zamachem policja zamie­
rza otoczyć kryjówki gangsterów w Chi­
cago i dokonać w nich rewizji.

K w asie rozruchy komunistyczne m Rumunii
BUKARESZT PAT* — W ciągu nocy 

strajkujący robotnicy, zabarykadowani 
w warsztatach kolejowych, w Bukaresz­
cie dali kilkadziesiąt strzałów rewolwe­
rowych do policji, przyczem kilku poli­
cjantów odniosło rany, a jeden został 
zabity. Zgromadzone na miejscu oddzia­
ły wojskowe nie interwenjowały jednak 
w dążeniu do uniknięcia większego krwa 
wego zajścia.

O godzinie 6 rano, jak było zapowie 
dziane — wezwano trzykrotnie robotni­
ków do opuszczenia warsztatów. Rob T 
nicy jednak znowu odpowiedzieli strzała 
mi. Wówczas oddziały wojskowe dały 
parę salw, poczem robotnicy poddali się

i opuścili warsztaty. Z pośród robotni­
ków jest 3 zabitych i 22 rannych. We 
wszystkich fabrykach stolicy robotnicy 
pracują normalnie.

BUKARESZT PAT. — Komunikat urzędo­
wy głosi, że strajkujący robotnicy warszta­
tów kolejowych w  Bukareszcie domagali się 
zniesienia stanu oblężenia^ uznania organizacyj 
komunistycznych i utworzenia rad robotni­
czych w warsztatach. Pomimo kilkakrotnych 
prób uspokojenia ich robotnicy, podżegani 
przez prowokatorów, zabarykadowali się w 
warsztatach, stawiając zaciekły opór, żandar- 
merji. Jednocześnie prowokatorzy starali się 
wywołać rozruchy na ulicach miasta i skło-

Ratyfikacja paktu o nieagresji
MOSKWA PAT. — Prezydjum Cen- zagranicznych nastąpiła wymiana doku- 

tralnego Komitetu Wykonawczego ZSRR mentów ratyfikacyjnych przez ambasa- 
ratyfikowało pakt o nieagresji i kon- dora Francji w Moskwie Dejean i za- 
wencję koncyiljacyjną między Francją a stępcę komisarza ludowego spraw zagra 
ZSRR. W komisarjacie ludowym spraw nicznych Krestinskiego.

nić tłum do zaatakowania oddziałów wojska.
W nocy oddziały wojskowe ograniczyły się 

do pilnowania warsztatów i nie odpowiadały 
na strzały, nawet gdy jeden z sierżantów zo­
stał zabity, a kilku żołnierzy odniosło rany od 
kul rewolwerowych. Zgodnie z wydanem w 
przeddzień zarządzeniem wezwano o godzinie
6 rano robotników do opuszczenia warszta­
tów.

Robotnicy odpowiedzieli, że będą strzelali 
do tych, którzy spróbują ich ewakuować i 
rozpoczęli ogień. Oddział wojska przez kilka 
minut nie odpowiadał na ataki robotników, o- 
statecznie jednak wydano rozkaz dania ognia. 
Po kilku salwach oddanych przez wojsko, ro­
botnicy przestali strzelać, prawdopodobnie po 
wyczerpaniu nabojów.

Wówczas żołnierze posunęli się naprzód i 
poczęli ewakuować robotników. Około 2 tysię 
cy robotników, w  tej liczbie wielu cudzoziem­
ców zostało zatrzymanych dla przeprowadzenia 
śledztwa.

Według ostatecznych danych, po stronie po 
licji i wojska jest 12 rannych i jeden zabity 
po stronie robotników — 3 zabitych, 16 cięż­
ko rannych i wielu lżej rannych..

ruski tworzą „Białorusini" z natchnienia. 
Wskutek tego popełnia się błędy nie do 
darowania-

Zastanowić się chociażby nad osła­
wionym Kalendarzem Białoruskim, który 
propaguje obrządek. Weźmy kalendarz 
tegoroczny. W chronologji —  data, któ- 
lej nie było w zeszłym roku: r. 1410. Jak 
można było w zeszłym roku przeoczyć 
epokowe w dziejach Białorusi zdarzenie?
— W r- 1410 Białorusini odnieśli w spa­
niałe zwycięstwo... pod Grunwaldem*.

W podobny sposób zarysowuje Ka­
lendarz historję Białorusi i „białoruskiej** 
unji kościelnej, na obrządek zaś wschod­
ni wskazuje, jako na przyszły kościół 
narodowy białoruski, który da możność 
zachowania wrogiego stosunku wobec 
Polaków i Moskali. Tak i motywuje 
naiwnie:

— „Kali Unja nie karysna Palakoni 
i Maskoucam, to jana^karysna nam, Bie- 
łarusam!"

Ten kalendarz zawiera dział informa- 
cyjny, w którym bez komentarzy wymie­
nione są wszystkie białoruskie organiza­
cje i czasopisma w Polsce i zagranicą. 
Jakże wspaniale wygląda w tym dziale 
białoruskie życie kulturalne w Sowietach 
akademja naukowa, uniwersytet, instytu­
ty pedagogiczne, stowarzyszenia, gaze­
ty.. Ani słówka o tern, że wszystko to 
jest fikcją i że najlepsze jednostki /. 
pośród Białorusinów jęczą w więzia- 
niach-..

A teraz proszę się zastanowić na i 
tern, jakie wrażenie może odnieść czytel­
nik białoruski z lektury Kalendarza. Czy 
wzruszy go wspaniały czyn bojowy'dziel­
nych Białorusinów pod Grunwaldem ? 
Czy w zachwyt wprawią dzieje białOi la­
skiej unji kościelnej? Czy zechce nie­
zwłocznie przejść z prawosławia na ul- 
tra-prawosławie obrządku wschodniego0 
Czy też może zatrzyma się nad wykazem 
wspaniałych instytucyj białoruskich, któ­
re już są tuż za miedzą?

Najbardziej przekonywającym argu­
mentem, wysuwanym przez anonimo­
wych apostołów białoruskiego obrządku 
wschodniego jest ten, że kapłani katolic­
cy, oparci o autorytet stolicy św. są bai- 
dziej niezależni wobec państwa, niż ka­
płani prawosławni...

Przykład Litwy poucza nas, że kler 
katolicki rzeczywiście może rozdmuchać 
szowinizm narodowy, ale że sam padnie 
ofiarą swej roboty.

Nie o to jednak chodzi. Staranne kul­
tywowanie szowinizmu białoruskiego, ja­
ko ruchu, skierowanego przeciw Polsce, 
do niczego nie doprowadzi, bo popchnie 
tylko w kierunku Mińska- Przyjmowanie 
obrządku wschodniego tylko poto, abv 
zczasem stworzyć to, co już jest zrobio­
ne w Mińsku, —  żadnego Białorusina 
nie pociągnie! Na wabika mińskiego ja­
kiś niedowarzony młodzieniec poleci do 
Mińska, — nigdy do Albertyna!...

I oto przed zwartym, mocnym fron­
tem bolszewickiego bezbożnictwa stoi­
my poróżnieni.-. Nieufnie spoglądamy jt-  
den na drugiego, —  w najlepszym wy­
padku ograniczamy się do pięknych 
słów i nieszczerych gestów braterstwa..

A to, co musiałoby być cementem, 
nikogo nie łączy, — przeciwnie przysz­
łość swą buduje na wrogim stosunku do 
najbliższych sąsiadów: „Jeżeli unja ni-;; 
jest korzystna dla Polaków i Moskali,
— to znaczy jest korzystna dla Białoru­
sinów** !.-.

Chrześcijański, braterski argument w 
akcji unijnej na ziemiach polskich!...

Bolszewicy: Moskale, Białorusini, U- 
krairicy, Żydzi nie kłócą się, — wykazu­
ją zdumiewającą zgodność w akcja zwal­
czania wszelkiej religji- Bolszewicy tw o ­
rzą zwarty front. Bolszewicy mają bez­
bożnicze „Piatiletki"..-

Gdzież jest zgoda narodów chrześci­
jańskich, zamieszkujących ziemie pol­
skie? Gdzież jest w Polsce front prze- 
ciwateistyczny? Gdzie są nasze unijne 
piatiletki?-...

W Charkiewicz.
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S I L V A  R E
Polska Zbrojna (4 '6) p o ru s z a  w c ią ż  

je sz c z e  n ie ro z s trz y g n ię tą  s p ra w ę  u m u n ­
d u ro w a n ia  w o jsk a  p o lsk ie g o  w  czas ie  
pok o ju .

Mundur poiowy w swera pochodzeniu tkwi 
korzeniami w innym zupełnie gruncie, niż mun 
dur połowy. Deeydującemi czynnikami, rozstrzy - tam'ę smanoinządioiwą. 
gającemi, jaki powinien być mundur poiowy, poprawki odrzucono, 
jest tradycja danego państwa, typ antropolo- w ek ltządiowycsh. W  
gkzny i pewne swoiste nastawienie artystycz- 1 ™

Obrady Izby Poselskiej
O p o zy c ja  d e m a n stra c yjn  e opuściła gm ach Sejm u

P o  ekspose m in. J ó z e fa  Becka

W ARSZAW A. PA T. — N a ęple/num S ej-  kresie fachowym poniekąd uniezależniony. O- 
m u .przyjęto wczoraj (w dTargiem czytaniu  becny plan organizacyjny pozwala na znaczne 
p o dtujgoórwałej d ysku sji szczegółow ej u - OS2czędności w zakresie administracji.

WlawviRit-W Osobno porusza sprawozdawca instytucie

ne ludności.
Ostatnie dwa czynniki nie występują dzi- ‘.TT *»«*>

siaj odrębnie, jako zamknięte i wyraziste war- ,, L ' ’ cJlc;|c prze? to  pnzedUrizyc j ta k
tości: przeważnie są niejako wchłonięte przez btiłg-otlriwfale ‘Obrady. Qd|y p oseł Araszikie- 
tradycję; one ją bowiem do pewnego stopnia (P P )  ozmajmiił, że  żądlą imiieoinego guio 
tworzyły, towarzyszyły procesowi rozwoju i s.orwania nad sw o ją  .popnawlbą, maTlsaaitek 
stanowią z nią integralną całość. ŚwjtaLski iwnioeiku teg o  rr/ilei pioddiał pod  gł.o-

■v- n -in  1.,‘l U i l  z: ■ T , . . '  rvvvs-.oi.ji i v a o  I OL W it. ILI.■cja kdiiKiakii-ctiiiiie dcimagail.a suę igiios-owsnfia nowczy spadek liczby ubezpieczonych i 
inaieflMue@o mad zgłoszoniemi przea nią po- dek dochodów. Kasy Chorych w okresi

i spa- 
okresie kon- 

junktury nie zebrały dostatecznych rezerw. — 
Zaległości u pracodawców wynoszą 100 miljo- 
nów złotych i w większości są nierealne.

Mówca obszernie omawia- sprawy Kas Cho­
rych.

W dalszym ciągu wywodzi, że obecny pro

narodowy ubiór szkocki prawie całkowicie stał 
się mundurem wojskowym. Przeciwnie — rzecz 2 E d iiba  Narodlciwie-igo, iPPS, Ch. D . W tej dziedzinie komisja zmieniła wyso-
przedstawia się skomplikowanie, gdy chodzi 1 ^ ,r- Łuidoiweg-a OipoiścSiOli siailę clbrad, n ie  kość świadczeń ubezpieczenia emerytalnego 
o armje młodych państw, gdzie nie istnieje wła 'biorąc udziału  w. głoeowajnPu miad ustaw ą. Przez podniesienie kwoty zasadniczej do 16 
sna tradycją, mundurowa; będzie to wojsko Foisiedzeiiuie zakóńczwłio :stię o goidzraie 2,15 Proc- przeciętnego zarobku, przez co renta i 
litewskie, łotewskie, estońskie, fińskie i t.d. * * * pochodne uległy znacznej zwyżce. Dożycie do

. . .  . , • * pełnej renty starczej następuje po ukończeniu
Z n a jd u je m y  s ię  w  sy tu a c ji w y ją tk u -  WARSZAWA PAT. - I I Sejm przystąpi! na "  

w ej, g d y ż  n asze  tra d y c je  u rw a ły  się  w  r. czwartkowem posiedzeniu do rozprawy nad 
1831 z ch w ilą  u tr a ty  w ła s n e g o  w o jsk a , rządowym projektem ustawy o ubezpieczeniu
C o p ra w d a  w  r. 1863 b y ły  p ró b y  w p ro -  'sP°tecznem. .

L - - i i -i. ^ wstępie sprawozdawca dr. Gosiewski
w a d z e n ia  je d n o lite g o  u m u n d u ro w a n ia , (BBWR) omawia historję powstania tej usta-

65-go roku życia, a dla górników ?— 60-go. 
Dla inwalidów pracy, którzy dotąd nie mogli 
mieć zaopatrzenia — ustalono specjalne zaopa 
trzenie emerytalne, przewidziane w tej ustawie 
w wysokości 15 — 20 złotych miesięcznie. — 
Świadczenia emerytalne, przewidziane w tej u-

dawcy został pogorszony na niekorzyść ubez­
pieczonego. W końcu wywodów mówca wy­
raża pogląd, że zaprojektowana ustawa spo­
woduje pogorszenie sprawy pracowników i 
dlatego klub jego głosować będzie przeciwko 
ustawie.

PO PRZERWIE
W ARSZAW A. PAT. —  P o  praeriwie 

Sejm. plrzy(stąpił idlo djailsizej' idtyslkJius/ji ogól-' 
mej maidi 'sipriaiwcizdainiiiein Ikioimjiisji ochrony  
p i laicy o iiząjdiowiyim priojtelkicie u staw y  o  u - 
beapteczeindtu sipoldciziniean.

Po®. Ż uław ski (PiPlS) podnosi, iż  oibtet- 
niioe uIcMelemiia wiairisit/wite iroboitnioztej Pbiez- 
piteazień mile izjoisittały areiałliizidwiaine. Mójwioa 
'w dłuższeim pirizeimówAeinilii ostrno k rytyk u je  
pnojekt misibaiwy i. iwypciwialda isdę prizecóiwko 
projektowa.

Pclś. S trzetelsk i (Kil. -NiairJ poddając  
priojekt ainiailizie,, (oimiaiwiiia sfcofciuinikiil ekoaito- 
miczmę w> iRoHace d połciże/niie k la sy  rdbcdini- 
cząj. WlrlesiziCiiie iaa.tirizjyim.Tije  s ię  wad moizpię- 
(t ością piomiędJziy iziairioibtkamli d yrek torów  a 
pracow ników. W  Ikonlklliiaji w ykuw a tw ier ­
dzenie, iż neflcama inibeizpiieiazeń społeiczinycli 
jlest kcinieozmia. M k ęinia polęgiatć aiotyikio ma

przy czern  sz cz eg ó ln ie  s ię  w y ró ż n iły  g łę -  wy, rozpoczynającą się od roku 1923. Projekt stawie, są w porównaniu do świadczeń w in- aaaieniiu, .ale itakże mia, prz.epr ctwiadizeicam za­
s ian e  p ro je k ty  ju l ju s z a  K o s-  ostateczny został’ ‘wniesiony w marcu roku £ych krajów naogół niegorsze. W związku z isiadly indjywjiidulailinięj kapiiM ifflacji iskładek.- . . - 10-JO DnłAf-inł -.u__ !ihp7nipr,70n tom n rrril nom 111 a rrl \ r I i tmri rł o r* i i uho*/ ___ _________boko przemyślane j j

saka, ale warunki nie pozwoliły na zre- 1?32- Relerent zwraca uwagę ze prawo ubez 
. . * b  , , . - • pieczeniowe dotychczas me było jednolite, ze

anzowanie tych projektów. Jakiemi więc różnolitość systemów' organizacyjnych dopro- 
należałoby kierować się wzorami, opraco wadzała do nierównc-mierności obciążeń,

ubezpieczeniem ogólnem uległy likwidacji ubez o  ^  lKBC1Z)egÓł-ów piroijeikt*, -to m ówca u- 
pieczenia emerytalne przy zakładach pracy i (Wial£a 1Zia giuisfztnie wyrówimamiis .lib-ezpiectzeń,

ja k  i. iroiziszeirizjertóe em erytur. AJiei sęMęoiiię

P. minister spraw zagranicznych Józef Beck wygłosił w komisji sejmowej do spraw zagra­
nicznych obszerne expose o aktualnej sytuacji międzynarodowej. Na zdjęciu naszem widzi­
my p. ministra Becka w chwilę po wygłoszeniu przez niego expose. Po lewej ręce p. mi­
nistra stoi prezes klubu parlamentarnego BBWR pułk. Sławek, po prawej p. marszałek 

Sejmu świtalski i p. wicemiu spraw zagranicznych Szembek.

nieraz powodowało utratę prawa ubezpiecze­
niowego. Zbliżenie ubezpieczonych i praco­
dawców do instytucji pozwoli zmniejszyć czas 
potrzebny do załatwienia formalności i przez

Królestwa ‘ Koneresowetro Szczególnie t0 , '^Padnie zarzut biurokratyzmu, który depo-
tnbl X  J X f  S  pularyzowai samą ideę w społeczeństwie. _

Wielką zdobyczą warstw pracujących jest 
wprowadzenie ubezpieczenia emerytalnego ro­
botników w calem państwie. Scalenie instytu- 
cyj ubezpieczeniowych jest zadaniem pierwszo 
rzędnej wagi. Co się tyczy zasad projektu, to 
do głównych należy zasada usprawnienia go­
spodarki finansowej, i równowagi instytucyi 
ubezpieczeniowych, ażeby j e  uniezależnić od

w u ją c  n o w y  un ifo rm  p o lsk i?
Sądzić należy, że najlepiej odpowiadać 

nam będzie okres napoleoński i ponapoleoń- 
ski, mianowicie epoka Księstwa Warszawskie­
go i
ten ostatni etap naszej przeszłości munduro 
wej wydaje się najodpowiedniejszy, wojsko 
bowiem, mimo znacznych naleciałości rosyj­
skich, forsowanych przez Konstantego, było 
wówczas oparte na dobrych podstawach orga­
nizacyjnych, miało dokładnie zróżnicowane ro­
dzaje broni i służb. Trzeba również przyznać, 
że ten okres odznacza się szlachetnym umiarem 

jednocześnie wykwintnym szy

Zniżka cen prądu w elektrowniach kolejowych
KOLEJARZE B Ę D Ą  PŁACIĆ M NIEJ O 15 PROC. ZA E N E R G JĘ  ELEKTR.

tegJo fluktuacyj gospodarczych Drugą zasad, jest 
, ń L ln .  m.cłrtuMwm, elastyczność przepisów, która da moznosc wy-

konywującym wprowadzenia w życie ubezpie-munduru polega na gustownem zestawieniu 
barw herbowych; nie widać tam połączenia 
barw, które mogłoby razić najsubtelniejsze 
oko artysty-malarza. JeśH chodzi o krój, to mu­
siałby on ulec pewnym zmianom, koniecznym 
ze względu na obecnie używane uzbrojenie; 
nie chodzi bowiem o niewolnicze naśladowanie. 
Każda epoka ma swoje wymagania, które po­
winny być respektowane.

czen z pominięciem trudności, jakie powodują 
sztywne przepisy.

Przechodząc do charakterystyki zmian, za­
proponowanych przez większość komisyj, refe 
rent wskazuje, że rozszerzono znacznie zasa­
dę powszechności ubezpieczeń, że rozszerzono 
obowiązek ubezpieczeń emerytalnych na pra-

małopolskie Kasy Brackie. Szanowana jest nie
mniej zasada respektowania praw nabytych. ,. . . , , _ -  = , . . . .....

Omawiając sprawę ubezpieczenia emerytal- P rayim osło fflto tae  -osaraę toosc i i m c g a m U - 
nego pracowników rolnych, referent pos. Go- Itriziejba gnuinltioiw^iie jpirizyigoi^wac pold-
siewiski zaznacza, że wobec obciążenia praco- tsbajwy fiinlalnisioiwo - golspoidia.ricze. W edług  
dawców obowiązkiem udzielania pomocy lecz- imójwlciy, it»o: 'csćiaitiniiia izalgaidbiieo^ie j-ers-d jedlną 
niczej, pracownicy rolni odniosą korzyść przez z mjislaibszyidh sSflSS piroJeltotTi. 
ustalenie zasady ubezpieczenia ich na wypa- M O W A  M IN. HUBICKIEGO M inistei" Komomiikaejd, ojnż. M. B u tk icu  w ydalków , o)bc.iążają:cych buidżet pmajco/wni
dek inwalidztwa i starosci. Kończąc reterenr J * wLca wyidiał 'oeltatsndio izatrzą-dzeinie, 0'b in iżają-' .ków kolejow ych .
Uczne je T lu k lw  a d ą\em V  d o Cw V rw adzenia “ iniB*err  ** cenę m e ,rg ji  elefctryraniej, ■wiytw^aatiej Z arząd zen ie  mdlnistira kom tm ikacjir po -
powszechnego ubezpieczenia ciała ustawodaw- n̂ c jcl etmaiwliiał ̂  przeidlę^ Gziysitlklne w0( przez  eleJkitiroiwniie ikiolejoiwe ina uz.ytek p r a -  s ia n a  wda, iż  izmiżeinde eetny za  eneirgję etłetk- 
cze będą musiały jeszcze usunąć. Niemniej jed ogólne, rw jaikaicłi ztaiaijaiulją Isaę uoetzplecze- eerwnlilków Ikolejowtyieh. Jesit /to f ra g m e n t iry e z n ą  'będzie b ra n e  pod  u w ag ę  ju ż  od dn. 
nak dla świata pracy ustawa ta jest ogromną n ią  ispolieicizne >W Pollsioe. Z  elbecinej isyitluiaioji ak c ji, prciwądlzoinej p rze z  mimisiterstiwo iko- 
zdobyczą pracowników, zabezpieczeniem od gtospo>d(aineizej ikoraju Wymdlką posituillalt z a sa d  ra u n ik a c ji , k tó r a  m a  n a  ce lu  Emn-iejszenie 
wypadków losu, a Sejm, który ją uchwali, do- n iezy , że  irefioirtma 'uibtetzpieiezeń społeeznyidh 
brze się zasłuży. niie anoże ibyć obeidniie podąiaziolim ize ziwięlk-

(Oklaski na ławach BBWR). szen iem  oibiciiążeiniiia, 'wariszitatów puaey,, slaiła fwpr,otwlaidżeinii!e uibeizpieozeniia n a  w y -
. Pos. Jankowski (NPR) w dłuższym wywo- ,wplyiwae n a  laM niości iwyitwóireze i  tooniktu- spadlek iln/walidlzftwa ii) sitlanośići. 

dzie przeprowadza analizę poszczególnych- n a sz e g o  eirganiiizimiui igtospiOidaTeze- Whffie!sii'olniy prtoijekli uisltaiw.y ujedinositaj-

cowników rolnych. Poz^ obowiązkiem ubezpie 
U w agi te (ca łk iem  s łu s z n e ! )  o d n o sz ą  czenia znajdują się tylko jeszcze pracownicy 

s ię  do munduru g a r n iz o n o w o -g a lo w e g '1. rolni w gospodarstwach poniżej 30 ha w wo-
°  jewodztwach centralnych, wschodnich i po-

C o zas do m u n d u ru  p o lo w e ^ o , i on ro w -  jU(jni0WyCh. a poza tą ustawą pracownicy
'rniA przemysłowi na Górnym Śląsku, w zakresie u-

bezpieczeń chorobowych i emerytalnych. Tę

Mówca wywodzi że nominanci i pracodawcy Nfeuwizględtn/iende itegio ipotstulalu u tou - mia ustiaiwediaiwlsitiwio w  izlaferietsie Ubiezpiecizeń 
mają większość kosztem sfer pracowniczych, dmiiiłolby iziwlalozianile, k ryzysu , a  iwiilęc i  beiz- sgipfołecizinych n a  teireinde (dalej. PJolsik.i z ;wv- 
Struktura komisyj rewizyjnych jest — zda- Lildboicia i  pTizyndioisloby Iklaisiiie priajcujiąjcej jątkilem Gómęgto iSląisfkJa, n a  Iktóiry ToiziCiąga 
niem mówcy — tego rodzaju, że mają tu ró- poważne slzklody. s;ię jietdiytnlile lubezpfeicizteiniie wypladlkowe, p o-
wnież większość pracodawcy. W  wój.eiwódatwaldh :ziaich;o'diniJdh i na G. Koisltaiwiająci jed nak  m ożność roizciągnięcda

Komisja rewizyjna ma za szeroką kompe- igląsku istafn ulbezpieazietnuia. emeiry.talinego iiicjtlaww i in.a to  idizTlpHInninie. iwinimwiadzia

n ież p o w in ie n  u w z g lę d n ia ć  tra d y c je .
Podobieństwo między mundurem poto­

wym, a garnizonowym powinno polegać na 
szczegółach, świadczących o wspólnem pocho­
dzeniu. Najczęściej będzie to jakaś drobnostka, 
jakiś szczególik charakterystyczny.

Pomimo przerw nasza tradycja munduro­
wa nie przedstawia się źle — chodzi tylko żeby 
umiejętnie do niej nawiązać, a przekonamy się, 
że dostarczy ona nam materjał pierwszej jako 
ści — pod każdym względem.

ostatnią grupę będzie można dołączyć do ogól 
nego ubezpieczenia w czasie późniejszym.

Samodzielnie zarobkujący nie są objęci ni­
niejszą ustawą, jednak mają możność ubezpie 
czenia dobrowolnego, indywidualnego lub zbio 
10 w ego.

Przechodząc do zagadnienia organizacji, - 
mówca zwraca uwagę, że najbliższą ubezpie­
czonego i pracodawcy, jest ubezpieczalnia 
społeczna, obejmująca ubezpieczenia na wypa-

ulheizipieazień gó rn ików . Wis/ziystkiie te  £.a  j e> ^apefwaiia ‘Utiriziymainaiei m o cy  .zaciąg- 
Stosunek składek ubezpieczonego i praco- iaiaigadhieindla ipirioijiekft trioiziwliląiziuje d ro g ą  u- (niętyidh 'Ziobiotwiiązań ipirizieiz. 'isnlsft.yttucijie diefi-

stalęui.a mćewiiellkiclh dbdialtkoiwyicih sikłaidek. cytioiwe, iwyirównyiwaijle świaldlcizieiniiia. w  ca -  
Ulbe:zipd'ectzie(niie mai 'wypiadek 'ohioiroby je s t  .piaAsItjwóe, prlzeipirtoiWaidzia istciaiietmie -ctr— 

iiiraldnierj- sytfruialcfi.- iPlrizy dysproporcja m ię gainilzacyjme ubietzpijecizielniiai jdlia peta md
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Ig o  dutego ibir. —  O bniżka cen y  prądtu eleik- 
; rów ni kołejew yich iwynosić będzie  oko ło  15 
p ro c e n t ceny,,, pofoiiieranej d o ty ch czas  od 
p racow ników  k o le jo w y ch .

Zapowiiiedfzdana siwego czasu  przez- m i­
n is te r s tw  i k o m u n ik a c ji re w iz ja  cen  prądu, 
e lek tro w n i k o le jo w y ch  z o s ta ła  iw te n  spo­
sób z rea lizo w an a , po  uprzedlniiem abatdaaiu  
w arunków ' m ie jscow ych , iw ja k ic h  poszcze­
gólne e lek tro w n ie  toolójowe p ra c u ją .

P o za tem  aninisterstwo^ k o m u n ik a c ji  o- 
pn icow ało  p ro je k t  o b n iżen ia  czyintszu ea

k tó ry c h  k o rz y s ta ją  
P ro je k t  m in is te rs tw a  

czynsiziu m n ie j

 =oO o=------

15-LECIE RARAŃCZY
KATASTROFA GÓRSKA W SZWĄJCĄRJł.

S p ra w a  m u n d u ró w  nie je s t  ta k  b ła h a , dek choroby oraz czynności techniki ubezpie-
jak może się komuś wydać.

Domaga się ona należycie przemyśla 
nego i ostatecznego rozstrzygnięcia.

Do uwag Polski Zbrojnej tylko jedno 
możnaby było dodać: że przy opracow a­
niu garnizonowego uniformu należałoby 
też uwzględnić projekty mundurów, opra 
cowane w I Korpusie W.P- na Wsch -  
dzie.

Niektóre mundury, podług tych pro­
jektów, doskonale łączą tradycje z wy-

czeniowej dla ubezpieczeń długoterminowych. 
Następnym szczeblem są 4 zakłady ubezpiecze 
niowe, z których trzy obejmują ubezpieczenie 
długoterminowe, emerytalne, robotniczo - wy­
padkowe, i pracowników umysłowych. Czwar 
ty zakład związany jest z działalnością leczni­
czą na wypadek choroby. Trzecią wspólną dla 
wszystkich instytucyj jest Izba Ubezpieczeń ' 
Społecznych, powołana do koordynowania 
działalności ubezpieczalni i zakładów oraz do 
kontroli. Szczególnie ważną jest działalność jej 
w zakresie planowych lokat funduszów, gdyż 
polityka lokacyjna ma znaczenie ogólno -go­
spodarcze dla państwa.

m a g an ia m i n o w o c z e sn y c h  w a ru n k ó w  sh i ^ o S ^ p r i f  u w z g ? #
żb y  w o jsk o w e j w, g a rn iz o n ie  i vv pom . nieniu większości mandatów dla pracowników.

L ector-
; : o O o = -

W o jn a  w  P o ł . A m e ry c e
P A R Y Ż . P A T . —  Z ASiSiuncion w  P a ­

r a g w a ju  dómoisizą, że w ed łu g  o fic ja ln e g o  
k om un ika tu ,, airtyleirja p a r a g w a js k a  roiz- 
p/roszyła w o jsk a  bołiwdjskie, za d a jąc  im  
znaczne s t r a ty .

PA R Y Ż. P A T . — Z  Koil.umb'jii 'nadeszła 
tu  w iadom ość, że  iwojsko kolium bajskie zdo 
łiy ło  foirteicę T arapacia, m ia s to  po łożone 
•niedaleko L etyc jii. G arn izo n  p e ru w ia ń sk i 
w zięty  zosltał dk> h iew ołl.

Uwzględniając interesy świata kobiecego, - — 
większość komisyj ustaliła wśród członków z 
nominacji mandat specjalny dla kobiet, Czyn­
nik wykonawczy utrzymuje w projekcie rzą- W pobliżu miejscowości

. .  | , gainiilziaciyjiie oJbieEpiieciaelnua, idila p o t m ł ę * ,  LW Ó W . iP'AT. —  Uii-oazystość 15-lecdB
dlzy .wiptymłami a ivvy,«,faaimi K a s  Chory,cal JroW óiw  adtólniilstraics"jpiyic(h Nite m-yiaiaje m i lblitiw.y  Leg-jolnów Boilefckh ®«>di Ranańcizą, 
iitlrziyimaMie biudzetowiej j e s t  m  B,;1Q _  m awi. m M d tM  —  b y  k ry ty k a  o.po- lCbcih0dizioiifl b y ła  w e  Ł,w.oiw,te balrdao uiro-
m-odine. & m e a n &  nroęe sta«a s ię  u s ta w a  w -  j a w i e t r t a  «*«o6 tow ł* d o b re j wóiTiii. B a .  .cayści,e. O bchód  tioeęmBsął «,te «ddla,niein
■arig-aaiiiizlacyjna. B rzy^tgpuijem y dto m e j, o -  ^  Jarytyfca,, jtóeili .ma b y ć  i w w t i . ,  m u s i h o łd u  polegilyni p o d  Ran-ańezią, k tó ry c h  giro
bancwinii toom eazinosuą alikw idow areia ipirąe aaw teraió mtaimraim dobirej wobi w ^  mnagdują siić na. nanerabamzu oibirońców
isiziło.scii 1 d o  tegi'o> w  ok resio  niilezwykie icięiz- ISft(0lsiunlku d o  BaBneigo zagadinileniia. P rtzy stę - L Wow,a N a  uinoczyistość pirzwlbwK u rz e d s ta -
U rn . JW wartte d o  tó e s o  Z m M n  * j  woM
byc adeallny i;zia«palkajoc iwsEySttk,ie!h p o - lW,yigląjd(a Iblandiziej mia dęnragngję, ntit a a  a r -  l i n a m n i i M i i  A.illno»«i
firizielb. Doichod ispcleczuy wn Poilislce w  .poro- ^umeinty.

ża ło b n y ch  u fo rm o w a ł ;sd!ę pochód,

Brunnen w Szwajra
dowym pewne uniezależnienie od chwilowych rji osunęła się wielka skała, zasypując nietylko 
wpływów politycznych, przez możność odwoły- sąsiednią drogę, ale też tor kolejowy kole! 
wania się do decyzji władz samorządowych tunelu gottardzkiego. Ruch na tej linji zosta! 
oraz przez zatwierdzanie przez władze nadzór- wskutek tego na dłuższy czas wstrzymany. Na 
cze. Również i czynnik lekarski został w za- dzjęciu naszem widzimy zasypany tor kolejowy.

Przeciwko grypie

ze
sztandaram i, istowiairizysz,eimi&, dcillegacje

. iT . . . .  . ,,,, , i-. y - pułkóiw., 'SitirzielJda,,, Legjouiistów  ilbdl P o  mo_
KWKsm iz m o a m  taajK m l. je s t  w y^tko iw io  ^  B ern a rd  Jankow ski (K I. N5óm.) ditaoh

nis.ifli. potrzeby epeteazmie m uszą i . j c  uważa, ńe w  msttalWodaiwtsitiwSie isipnitieicEiniem kitóry u d a ł s ię  praed peramik bohaiterów.
ta a  m  W a ra n k u L .*  !aWdbflła Co d o  o -  .e dtóe i f a n e  n f / f a .  W iecacoem  od-

I o X  w p a d e k  iu w a S w a ^ r s ta T O Ś c i .  -  t o m  WWeay o -  b y to  s ię  e t a d n ń  « »  tóórą  p o ż y ły  s ię

• W *  ,0'  rozw oju  IfaryBysu, K lub N i e m i l i  7A T O R  NA nNI, F c T R 7 F
M  w a to  m m *  t e  lio jew . A ^ .M b o te t  praeu- ZATOR NA O S T R Z E
■Wian sw a . a .  asiaic poi c i ą z smaczne UcoirziyśCii,, iaHle igłóscwiać bę/diz/ic STANISŁAW OW I P A T . —  W tpowie-

-ziai uisitaiwą ty łk u  wTtiedly,i jcżeilii s ię  uwizgtędlni oic tłumaclklitm, u  2 km. pciniżej U niża  u-
: jietgo klubu, zldążaijący idlo Tio/zcią- tw onzył sóę m  Dnaieistr;ze .ziaitoT l:cxk)<wy dH.u-

ignlięiciiai te j  u sta w y  ,nla Gónniy Śląsk. ^  6 ;Z a ta  iss>î tra y ł w ody w N ie .

 -.ir-r- -^ k a c h  do, 2 ii &61 m etra ponad stan nur-
Ł i f c e  Ó t  J j t f c Ó s p o s ó b  ^  ™ * a ły  a a t o  .mad-

ndbioiwie iz jeidhoczetenem oghainiCzienilem fi'z,e- uishaiwia  ̂uwizigllęidraHla; iM/eirtesy kobdet, pos. barzeizne tdlomostwa w  Nirawusikiach i' R a-
cre/giu świiadcizeń. Wipirioiw,aidlz:a potzatem mii- NGwtiicIkii (P P S ), pos. Siziczerkowiski (P P S ), kowcu.
ndmalne dbpłaity izia po-riady Ićka.rskie i  te - Dyslkuisjję pnaeriwano, ą  gioidlzmi© 20,30. KONGRES KOŁCHOZÓW
ki. DziickJ. tem u n^eizniaoziniemu tuiszczupteniih Nialsitępnie ipoisliieidlzmiiei IW piątiefc io godiziiume
u,pir'a,wnień ma ty m  odioitnku, możliiwie sdę 11,30. MOSKW A. PAT. Dzastilaj w  obec­

no śc i 1500 'delegatów mlaistąpdło lotwaircde 
■pterwsrzegoi ikćngireisu knlichozóiw. Praiy s t e ­
le  ipireziyidjaiiniym izaisdedM: .Stalin^ K alin in , 
MołoitoW., Kagainocwii.Ctz i : WoircsKytow. O- 
itwaiic&a kongireisu dokonał tsekreitia/riz K a- 
gtanowńcz.

aintle/resiem. ogólraytm. piańistwa. t  iniatrPdiu..
Nlawiąziując d o  uibieizipidczieniiia choirobo- 

weigo, mnmfóttetr izaziuaczyi, że, Polllska n ic  <wn 0lS'e' 
m oże sc h te  pózwoillć na, lu k su s  posiaidlaniia 
na'jilepszeg0‘ w- Euriopdie; 'ulbeizipteczcinia te g o

i przeziębieniu należy zastosować tabletki Togal, które usuwają te chorobliwe 
objawy. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym intere­
sie tylko oryginalnych tabletek Togal- Do nabycia we wszystkich aptekach.

D w o r z e c  w i l e ń s k i
Jest w  Wilnie budynek, w którym każ 

dy przebywać musiał. Choć raz w życiu. 
Bez tego obejść się nie mogło- Nawet 
końmi, nawet samochodem przyjeżdżają 
cy w ten lub inny sposób kiedyś oń zawa 
dzili. Niepodobna, iżby którykolwiek z 
mieszkańców Wilna nie był na dworcu 
kolejowym. Poprostu — niepodobna!

Budowany w roku.-, mniejsza, nie cho 
dzi o monografje. Są ludzie, którzy jego 
budowę pamiętają. Ja nie pamiętam- By! 
chlubą rosyjskiego budownictwa kolejo ­
wego, był jednym z pierwszych i pierw­
szorzędnych gmachów.. Rozbudowali;/, 
węzeł, poważny ruch, handel. Był dwo­
rzec godny miasta na owe czasy przed­
wojenne. Przepraszam: nie dworzec, a
„wagzałA Po tutejszemu, po wileńsku 
mówiło się „wokzal“. „Zwoszczik na 
wokzał — 20 kopiejek! — Dwie złotów­
ki panok, żeb krzywdy nie było!“ — Ta 
złotówka nie była dzisiejszą, równała się 
piętnastu kopiejkom. Gdzieś z cieni naj­
starszych czasów, z tradycyj, o których 
nikt nie pamiętał, wiodła swą nazwę i 
pamięć w narodzie.

Na oko, ówczesny dworzec, „do­
brych, starych czasów '4 nie różnił się ni- 
czem od dzisiejszego. Na oko 
naturalnie. Ten sam gmach, te same tu­
nele, te same wyzierające kazionszczyną 
okna. Bufet tylko był obficiej zaopatrzo­
ny. Ha, jakiż to był bufet! Niech ci mó­
wią, którzy zań „assignacjami“ i siere- 
brom płacili. — Ruch duży, ale poważ­
ny. Nie było zdenerwowania. Przecinały 
się: Peterbursko-warszawskaja, Libawo- 
Romenskaja (oh!) i Paleskaja — żele- 
znyja dorogi. Pociągów rodzajów co nie­

miara: express, kurjer, pośpieszny, pocz­
towy, osobowy. Każdego oczekiwał żan 
darm na peronie i dzwon. Solidny, 
błyszczący jak samowar, dzwon. Pierw­
szy, drugi, trzeci! —  Są rzeczy w życiu, 
których zapomnieć niepodobna- Kto w 
młode lata słyszał ów dzwon, wieszczą­
cy odjazd! Jego uderzenie było jak ser­
ca pełnego nadziej, jego dźwięk odwra­
cał kartę życia, otwierał przestrzeń, ho­
ryzonty, wyciągał w dal. Po ■ drugim 
dzwonku trzeba było siedzieć na miej­
scach. Taki co wskakiwał po trzecim, 
nie był człowiekiem poważnym; albo 
zbyt młodym, roztargnionym, albo nie >  
błagonadzioźnym i na takiego żandarm 
patrzał podejrzliwie.

Fiuu-.. pociąg wyjeżdżał z pod cieni­
stego peronu. Tym, którzy zostawali, tę 
sknota jakowaś ściskała serce Tęsknota 
za przestrzenią.

*  * *

Ale to było. Później przyszła wojna 
i dworzec kolejowy stał się centralną, 
że tak powiem, figurą gmachów wileń­
skich. Rwetes, hałas, krzyk, przekleń­
stwa, tłok, tłum , gwar, tupot sołdackich 
butów, brzęk o s tró g  i przedsionek oko­
pów. „Na pazicjuG — Długie buty, 
czarne p o ch w y  szaszek, stuk kolb o po ­
sa d zk ę . Przeogromne ogonki cywilnej lu 
d n o śc i do  kasy, je d en  wielki wojenny 
rozgardjasz. Dzień i noc szły eszelony, 
p o w  ra c a ły  s a n ita rn e  pociągi. Wieleż to 
o só b  p o d ą ż a ło  na dworzec nietylko z 
musu a, poprostu z ciekawości dla z o n a  
czenia „tego wszystkiego". Na wiaduk­
cie pieszym trzeba się było bić o miej­
sce, a stać można godzinami i patrzeć

na niewidziane dotychczas widowisko: 
masę wojska. Dymiły kuchnie połowę, 
rozdawano furaż, wyładowywano c- 
bozy, prowadzono konie. Wszystko to w 
czternastym roku czyste, „zaszczitne", 
dobrane, pasowane, konie tłuste, dwukoł 
ki, ^jak zabawki.- Kto się mógł poszczy­
cić opaską na rękawie czerwonego krzy 
ża, ten już, wielki człowiek, wchodził do 
wnętrza, stawał się częścią wielkiego 
mechanizmu, robił minę, jakby doznał 
zgoła chrztu wojennego, tudzież ęozpo- 
wiadał później plotki o wojnie, jakie sły 
szał lub sam dokomponowywał- Wielcy i 
mali, jasnowłosi, brodaci niektórzy, soł- 
daci, — byli tem bohaterskim poświęce­
niem cywilnej publiki zażenowani: .ka­
wa, czaj, bułki, papierosy, pierniki, po­
darki, bielizna ginęły w ich przepastnych 
plecakach.

Rok 1914-ty, 15-ty w życiu dworca
wileńskiego, to jego wielkie, epokowe 
przeżycia. Zwolna, ten entuzjastyczny 
raut wojenny, nabierał cech żołnierskiej 
nudy i surowej prawdy. Wprawdzie 
ani pierwsze, ani następne bomby aero­
planów niemieckich nie tknęły gmachu, a 
nawet szyn kolejowych, ale odtąd już 
bezustannie białe obłoki przeciwlotniczej 
artylerji wisiały nad budynkiem, z wiel­
kim szyldem: „Wilna". Dużo było t a ­
kich, co się bało doń zbliżać, gdyż bom 
by padały gęsto i na Nowym Świecie i 
Ponarskiej i kolonji bankowej na Rosie, 
a wiadomo przecie, kto i w co celo­
wał. Celowano w dworzec kolejowy wi­
leński, węzeł dróg wojennych, arterję ko 
munikacyjną przyfrontowego miasta i 
stolicę „Wilenskawo Wojennawo Okru- 
ga“.

* * *
Był szary, jesienny świt- Wilno spate 

tym ciężkim snem, na jaki zapada czło­
wiek o poranku, po nerwowej, pełnej

wyczekiwania nocy. Kilka dni przedtem 
Zeppeliny strasznie bombardowały No­
wą Wilejkę. Nagle, podłużne, złe błyski 
mignęły w oknach i ogłuszający huk, 
targnął powietrzem: raz, dwa,..- pięć,..,, 
osiem i jeszcze i. jeszcze. Odpowiada­
ły mu rozdzwonione sz^by w oknach. 
Trzeba było wstawać. Szarzało. Milczące 
postaci wychylały się na ulicę. Detona­
cje ustały. „Co to było?" — Każdy py­
tał i odpowiadał, co mu ślina na język 
i fantazja do głowy przyniosła. Niemcy 
wchodzą do miasta. Tak, tak wielkie, hi­
storyczne zdarzenie. Kto był w owe cza 
sy młodym, ten pragnął tylko jednego w 
tej chwili: zobaczyć- Miasto przeżywało 
godzinę bezpańskiej samowoli. Ktoś by! 
przedtem coś wysadzał. Zapewne wojska 
rosyjskie ,mosty, może jakie objekty pań 
stwowe, a może... dworzec kolejowy. 
Nogi same niosły w tym kierunku. Czyż 
by dworzec? Ale nie, w szarudze nad­
chodzącego dnia, leżał wyciągnięty, pa­
trząc bezmyślnemi łukowatemi oczami 
wielkich okien na plac. Brudny, postarza 
ły jakiś. Ogromny tłum ludzi doń się do 
bijał, szalał wewnątrz, szarpał, rozdrapy­
wał, kradł, pożerał kazionnoje dobro. 
Brać zadarmo, wszystko jedno co, byle 
brać, byle z pełnemi rękami. Jakieś ko­
lorowe szkiełka, akty, księgi, latarnie, ba 
rjery, ławki. Oto głupstwo, oto nic, oto 
najniepotrzebniejsze w świecie ludzie się 
bili, gryźli, jak wilki, w tłoku, zaduchu 
i złości, bo to zadarmo. Ale dworzec 
wileńskiego węzła kolejowego wytrzy­
mał i tę ciężką próbę. Nie trwało zresz­
tą długo. Do wieczora opustoszało wszy 
stko. Feldgrau posterunki, z nastaw ione- 
mi bagnetami zjawiły się wewnątrz: 
„Raus und W eck!!" i tłum bezmyślnych 
hjen zmiatał do domów.

O d tej chwili fizjognomja dworca wi 
leńskiego nabrała zupełnie specyficznego

charakteru. Przez długie miesiące dostęp 
ny był — nur fiir Militar- Stał się wyłą­
cznie domem zajezdnym niemieckiej ar- 
mji. Ludność cywilna nie miała tam nic 
do gadania, ani do chodzenia. Wielki 
szyld „W ilna" zamieniono na jedno­
brzmiący, ale bez „miagkawo znaka" i 
łacińskiemi literami. Surowy wygląd gma 
chu, w te surowe czasy, złagodzony zo­
stał... kwiatami. Bardzo kokieteryjnie wy 
glądał peron, bardzo ładnie. Niemcy u- 
mieścili wiszące kosze kwiatów. Gdy po 
pewnym czasie ludność cywilna dopu­
szczona została do jakiego - takiego ru­
chu kolejowego na mocy przepustek, wy 
gląd peronu ubranego kwiatami, zdawało 
się uległ zasadniczej zmianie. Zginął też 
dzwon. Gdyby był został, przerobiono 
go napewno na pociski. Murzyn zrobił 
swoje:, wydzwonił swe trzy razy na od­
jazd rosyjskich sił zbrojnych i nigdy 
do Wilna nie powrócił-

Przyszła jesień i zima roku 1918-go. 
Nastąpiły wielkie zdarzenia w życiu i 
na fr©ntach, a zaraz też znalazły swój 
wyraz na dworcu kolejowym. Kolejki do 
kas, do pociągów, do biur z przepustka­
mi. Dworzec zdobywało się wówczas 
protekcją, łapówką, chytrością i rnocne- 
rni łokciami- Dużo ludzi przeżywało w 
nim ciężkie godziny bezsennych nocy, 
trwożliwych dni wyczekiwania. Spać na 
tobołku, spać z głową opartą o walizkę, 
na ławce, na posadzce, poprostu — kto 
tego nie doznał, nie zna dworca wileń­
skiego. Wreszcie wybiła godzina, w któ­
rej ostatnie pociągi wyjechały do Kowna 
i do Białegostoku. Dworzec wileński 
Stał się brudny, cuchnący szumowiną 
proletarjatu, zawalony łuskami siemia- 
czek, ozdobiony czerwonym sztandarem. 
Kwiaty zwiędły na peronie, po którym

nie chodził już ani żandarm, ani Feld - 
czy Militarpolizei, a tylko obdrapany typ 
w czerwonej opasce-

Gdy po kilku miesiącach, traktem li- 
dzkim sadził oddział ułanów Beliny, wie 
dział już nasz dworzec, że go ominąć— 
nie ominą. Wiedział z doświadczenia i 
dumny był z tego, tylko szyby liczył w 
oknach, o nic się więcej nie troskał. Tyle 
już napatrzał się w te lata, tyle przeżył, 
tyle widział. Ogromnie dużo ludzi wi­
dział, żołnierzy, zabitych, rannych, pło­
nące na szynach wagony, pancerki, do­
brobyt i nędzę ludzką, namiętności i 
złość.

Nic się też nie zdziwił, gdy w 20-ym r. 
na opustoszałych torach hasali jakowiś 
jeźdźcy, gdy tłum ponownie rozbijał skła 
dy towarowe, gdy rabowano co się da,
i nie da.

Taki dworzec może stać długo. Moc­
no zbudowany. Co mu tam parę lat woj 
ny. Ewakuacja i reewakuacja, to dlań 
co chleb powszedni, co ongiś jarząbek 
w maśle w jego pierwszorzędnym bufe­
cie.

Siedem razy zmieniał służbę. Aż mu 
to obrzydło. Wreszcie odetchnął. Teraz 
ma znów spokój, bufet obficie zaopatrzo 
ny ,porządek, trzy zegary, pięknie rozry 
sowaną mapę, a kwiaty na peronie po­
zostały. Trochę wprawdzie do jego u- 
rody i ambicji za krótkie posiada szy­
ny, za mały rozmach, ale nic sobie z te­
go nie robi- Ot, postoi jeszcze trochę, zo 
baczy, tyle już przeżył.

Sympatyczny jest nasz dworzec kole­
jowy. W prawdzie nie w „regjonalnym" 
stylu, ale też nie w zakopiańskim. Oko 
się doń  przyzwyczaiło i tyleśmy prze­
cie razem przeżyli.•• Sympatyczny. Cza- 
sembyi się chciało go tak dobrodusznie 
po dachu poklepać i powiedzieć: „Ech, 
wagzał ty..." aż*



S Ł O W O fl

P . w ojew oda W ła d ys ła w  Ja s zc zo łt
o b ią ł u rzę d o w a n ie

Wczoraj o godzinie 7.50 rano war- O godz. 11 p. wojewoda Jaszczołt 
szawskim pociągiem pośpiesznym przy- przybył do gmachu Urzędu Wojewódz- 
był do Wilna wojewoda wileński p. Wła kiego. W wielkiej sali konferencyjnej p. 
dysław Jas-zczołt. Na peronie powitań wicewojewoda imieniem własnem i zgro 
wysiadającego z wagonu p- wojewodę madzónych tam in gremio pracowników 
wicewojewoda M. Jankowski, prezydent wojewódzkich powitał p. wojewodę, ja- 
m. Wilna dr. Maleszewski, naczelnik wy ko szefa, składając jednocześnie na jego 
działu Bruniewski, prezes OUZ Łączyń- ręce przyrzeczenie o usilnej i sumiennej 
ski, starostowie Kowalski i Tramecourt pracy całego personelu urzędniczego, któ 
kierownik oddziału PAT-a Szydłowski,, rym będzie odtąd kierował. Przemowę 
inspektorowie Konopko i Izydorczyk, re swą zakończył p. wicewojewoda życze- 
p re z e n ta n t Dyrekcji PKP i inni. Z dwor niami pomyślności w pracach, w których 
ca odjechał wojewoda Jaszczołt w towa- podległy p- wojewodzie personel wspól- 
rzystwie wicewojewody do pałacu, gdzie działać będzie z jak największą gorliwo- 
na konferencji wicewojewoda Jankowski ścią, ze wszystkich sił sw oich. i pod- 
zreferował p. wojewodzie stan bieżących ług najlepszej wiedzy, 
spraw województwa.

K R O Kuchnie dla bezrobotnych
nie w y w ią z u ją  się z  p r zy ję ty c h  zo b o w ią za ń

— Miesięczne zebranie członków Towarzy WILNO. — Wojewódzki komitet do spraw Wojewódzki komitet do spraw bezrobocia 
stwa Pszczelniczego odbędzie się w dniu 19 bezrobocia uchwalił, jak już podawaliśmy, u- po stwierdzeniu tych niedokładności, wyciąg- 
b.m. o godz. 13 w lokalu T-wa Rolniczego (Mic dzieląc pomocy w postaci pracy wyłącznie bez nie jak najdalej idące konsekwencje. W ćrug-.ej 
kiewicza 28). Na zebraniu zostaną omówione robotnym, którzy posadają na utrzymaniu ro- kuchni „Higjeniczej“ przy ulicy Wileńskiej ra- 
sposoby dodawania matek pszczelich, oraz dżiny. Samotni natomiast mają otrzymywać o- cje obiadowe odpowiadały przepisanym nor-

Wschód słońca g, 6,41 

Zachód słońca g 4,26

Z  S Ą D Ó W
- P. wojewoda Jaszczołt w odpowie­

dzi swej zaznaczył, iż uważa tak miłe 
powitanie za złożenie deklaracji o lojal­
nej i wydatnej pracy dla dobra woje­
wództwa i państwa. Przybywa z tere­
nu, który można nazwać frontem gospo­
darczym, a na którym szalejący kryzys

PIĄTEK 
Dxi» 1  
Donata 

jutro 
Symcona

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W  WILNIE;

Z DNIA 16 LUTEGO 
Ciśnienie średnie: 754 
Temperatura średnia: —5.
Temperatura najwyższa: —2.
Temperatura najniższa: —8.

Opad: t----------------------
Wiatr: południowy.
Tendencja: wzrost. ------
Uwagi: pochmurno.

PROGNOZA P.LM.-& 
na dzień dzisiejszy;

Zachmurzenie zmienne, miejscami 
lotnemi opadami.—Lekki

wionę warunki przerobu wosku na węzę sztu- nych kuchni, zawierając z niemi odpowiednie dzono nadużywanie warunków umowy w sy- 
czn4- ‘ umowy, przewidujące opłatę w wysokości 30 Sternie wydawania obiadów. Mianowicie bez -

— Związek chemików z wyższem wykszćał groszy za obiad. robotni otrzymują bony na cały miesiąc. Co-
ceniem. We środę dnia 15-11' r.b. w sali bibljo- 
teki zakładów chem. USB. przy ul. Nowogródz 
Jkiej 22, odbyło się organizacyjne zebrame 
Związku Chemików z wyższem wykształce­
niem.

Związek ten mający na celu obronę inte­
resów zawodowych tej nowej warstwy inteli­
gencji polskiej, jednoczy wszystkich chemików 
dyplomowanych, zatrudnionych w przemyśle, 
szkolnictwie, lub pracujących naukowo przy 
Uczelniach Wyższych.

W skład Zarządu wyłonionego na zebra­
niu organizacyjnem weszli p.p. dr. Antoni Ba­
siński, w charakterze prezesa, oraz Mgr. Mgr.
K. Dowgielewicz, W. Hermanowicz i J. Pi/t­
czewski w charakterze wiceprezesa, sekretarza 
i skarbnika.

Wszelkie zgłoszenia oraz zapytania zwią- 
  ' -  Wyż-

Onegdaj kierownik biura komisji kwalifika- dzień kuchnia ma prawo odcinać tylko jeden 
cyjnej komitetu bezrobocia p. Zygmunt Chri- bon i wydawać jeden obiad. Kuchnie zaś wy 
sta i p. Antoni Dramowicz dokonali lustracji dawały na prośbę bezrobotnych po dwa obia- 
tych kuchni w celu stwierdzenia ,czy wywią- dy, odcinając po dwa bony i pozbawiając ich 
żują się one należycie z warunków umowy, w ten sposób możności korzystania z posiłk i 
Rezultat tej lustracji, był niestety, ujemny dla w pozostałych 15 dniach miesiąca. Zupełnie in 
dwóch kuchni. ny wynik dała lustracja w kuchni Towarzy -

Ustalono, że kuchnia przy ulicy Zawalnej 1 stwa Rosyjskiego przy ulicy Mickiewicza. Ku- 
wydawała w  dniu lustracji zamiast po 1 li- chnia ta wyróżnia się wzorową czystością, por 
trze zupy tylko pół litra, zamiast 250 gramów cje wydaje pełne, a nawet z własnej inicjały- 
chleba, tylko 160 gramów. Zupa była kwaśna, wy nadprogramowo dodaje do obiadów bezro 
prawdopodobnie pozostała z dnia poprzednie- botnym po kawałku mięsa, 
go! ------------

Rewizja polityczna w Zw. Studentów Żydów
WILNO. Wczoraj w godzinach popo - żydów USB przy ulicy Ludwisarskiej.

Rewizji dokonano na tle politycznem. 
Szczegóły trzymane są w tajemnicy.

0 wybuchu w  Nowej Wilejce

F A Ł S Z Y W Y  ŚW IA D E K .
WcEoiraj sala Sądu O kręgow ego  'była światowy przejawił się w sposób wyjąt- 

smejstcem rza-diko uioticwiadiego w k-raintkadłi kowo dotkliwy.  ̂ Przybywa na teren o 
sądowych SkrayTwopirzysięsitwią, które z charakterze odmiennym, najeżony inne-
pimfcki (Łoiś-tało istwileindzone, zaś wiimną po- tni zagadnieniami, którym sprostać bę~ ^ ^ iiit imw. uull(llIlVi„
coągdiięto do odpoiwi-edzialuoścnL dzie w stanie w warunkach wytężonej ^iaTry’ zachodni i ^ pSnocno'"^ zachotłnie”

W daLiu tym trc®pa:tlryiw,aimo lapirtawę nie- pracy całego zespołu, powierzonego mu ______
jakiego Jama Aleiksiaindrtofwiiciza, .mieszkańca m.7P(iu. MIE1SKA ^ ~ A , . . KT u ----- - ----- -—  .. -------------- ----------  ------ -—* — .,~T —  r ----------j-—
rasokunika U jm y gm . szumstkiięj. P rzesilen ie frosoodarcze —- n odk reś- ™  t . . t t . Ta at?tyn  Związku przy ul. Ostrobramskiej Nr. 2 / p. H. wybuchu prochu w składzie aptecznym Jelej- nia prochu, co rozwiewa całkowicie jakiekol-

Ajoksaradrowiicz dztienżaiwił inrtzez nieć . j  j  i a • • • —  BĘ D Z IE  Z  K A U C JĄ  „A R B O - Kappowa wygłosi prelekcję przeznaczoną dia sza w Nowej Wilejce zostało już definitywnie wiek wątpliwości co do przyczyny eksplozjL
ła t  8 drcrpisieimfn rtemi m nteżieei Hm ie<p'n P' w ojew od a , " d otknęło  rów n ież ł — M agistrat jaik w iadom o po-wiziął Pan pod tytułem: Co można uzyskać przez ukończone. Sprawę przeciwko Jelejszowi skierowano do

w o je w ó d z tw o  w ileń sk ie , p ow od u jąc skut L M  100 ty a  W “  ”  *htepta,ta ^  ^
W wyniku ■ośtateozinjyioh otonaciłminlkó.w ' UC14Z lwc a u nosci. o g zł., złożonej przez idyir cję ,aiu^ dżin i wprowadzonych gości bezpłatny.
W&jtik-iewicsówiue winne zostały swemu odwołuje się p- wojewoda de wszys,- miej-śkieb, wyidhod^e z rałozeuia, ze jest 
dzierżawcy -635 ał., na którą to ikwiotę wy- kich współpracowników, ażeby w wyko-

zane z Wileńskim Związkiem Chem. z .
szem wykształceniem Yależy kierować pod a- hidmowych policja śledcza miasta Wilna prze 
dresem: Wilno, Zakład Chemji Fizjologicznej prowdziła rewizję w lokalu związku studentów 
USB. ul. Zakretowa 23, Mgr. Kazimierz Dow- 

mroz. Umiarkowane gMewicz -  st. asystent Zakładu.
— Staraniem Oddziału Kulturalno-Oświa­

towego przy Związku Inwalidów Wojennych
R.P. w Wilnie dnia 17 lutego b.r. w lokalu WILNO. — Śledztwo w sprawie znanego ziono wymoszczoną skrytkę dla przechowywa

R O 2  N E Komunikat Bratniaka. Kto jest bywał-
luiCU rr v V  UU U * y ILhCL CL |LjO liwV> V  ,j l l  7 * •f i i  i "i U. '1 * . .

stawiły mu list. T raeta a U i  tmufu, że naniu swych czynności liczyli się z po- dloftyichozias '1150 typ Błoityeh n U W I  »  _  Ru uczczen iu  15.ej rocznicy przejścia ce.m częstym kma, ten z kromk Pata zna no
ak jedna jnk i druga siio to ,. nietyiko że stulatami dawania opieki i pomocy lud uota-*ie® łym  Dytrek- UgJonów ^  Rarańczątodbędzie się dnia 19ta k  

>dmó 
bitek 
sądu
vsmfomo ścigame jest 440 i 448 ant. K. K.

Na wczcnrąj'siz,ej 
tłuanaozył 3ię
Jak  jednak o, tem miał pnaeikoiiuać s ą d : w- ,
bie siostry twiciridiziły ijiaik jediani mąż, że 111C|1 0(  ̂ sy ^ c. popizedruków, może wozow).
klajmie. Wreszcie ma żądanie profciuratoii^a wnioskować, iż w piacach swoich zespół

S P O R T
NAJBLIŻSZE ZAWODY 

NARCIARSKIE
Amatorzy maint̂  a. jest ich ccrar wię­

cej, miie będą się mogli skarżyć nia bmak im­
prez. Będtzie iłcb teraz moc.

W sobotę — jatk już o tem (podawałoś-

O temmaeiwpłaicenia d to ża w y  w la- PKAiOOWiNIKOW KOLEjmVYOH. Przed kcyj moc. Dla Pań nowina nad nowiny, że
ta ra  urzędniczy- iść będzie w dalszym ciągu todh u t o t w c Ł  urnowa n,ic nie mówi, wlięc gara  dniami w lokalu Koła- Wileńskiego appeku
gły kaligraf. W międzyczasie jedimak praed w kierunku tych wskazań. O ile chodzi term iuem  iwpłalty dto d ^ c o i .a ^ o ib u B o w  Oftcerow Tam będzie śliczna rewja mód, nie, to

A\» « mntorin urcnAłnrnpu ^łncnwanpi nr7 P7 ,̂  rnoze b yc z  poiWiotdlzefniuem (Luty J îk ii! tkwię- 33), od był s ię  3 -c i doroczny Zjazd -ofnee- _  t bedzie cud. Nawet karciarzmpulpitem dła świadków stanęła Katainzyna o metodę współpracy, stosowanej przeze 
Wojtkiewiczowi!. mnie — rzekł p. wojewoda — streszc70

Świadek będzie zaprzysiężony. U- sję 0na w jednym wyrazie: zaufanie
.ptradGram o obowiązku mówienia prawdy, świadczam / że zgóry" obdarzam mych 
gdyż W przeciwmym -razie raeta  świadika współpracowników zaufaniem i

w yraźnie śpiew, Ireny Ładosiówny deklamaga^ chóru akademicki ba| w Kasynie Garnizonu. Tu do-
bale w Kasynie, 

trzy orkiestry dobo 
y nowe. W kasynie

— ZJAZJD OFICERÓW REZERWY spędzisz rajską noc, moc niespodzianek, atra- my — wielkie zawody młodzieży isżkotkuej
nowiny, że w N. Wilejce. Szereg konikuirencyj. W nie­

dzielę dlatezy ciąg tej1 haapnetzy. 
appei u. w  niediztelę też — WKiS 1 pp. Leg. or-

Nawet karciarzom ^  W .  * p d y  n   ̂ w t ó a r a b i .
Zgłoszenia przyjmuje Ośrodek W  d?o g.

w sobotę. Tegoż dtojiia o godz. 18-tej 
zbiórka zawodników.

   AUTOBUSOWE POLISY UBEZ- udżiiate dyrektoria kolei imż. Kazim)i'erEa chmury, więc stwórzmy fundusz na kwestury S tart w niedzielę o llr te j  pnzy sciłiro-
™łmwi , „ r7in ^  . , Wóttuimdkuwnmww z.cccr.cerrr̂ r.r , Yictę, .-pTû pTTmyjTifWtrE   W ł a a u t o i h u  FallkoWiski-eigo-. idielegafa sztabu gtófwnego Niecrh fundusz goście nam wzbogacą — starsi nisk/u Ośrodka na Rowach Sapieżyńskich.
ucaa jk e w o d n W y . ™  ^  *  “ ufanie to nie będzie nieopatrznie ^  to ta i ią ,c Ba pośradni-ctayem związku, 'PP&. W -  Shevbato-, (^reguK P W  '» c -ms “ ej>« ZKasvno. S f i ^ ś  s S '

Wśród .gro-bowej ciszr na sali padann złamane. Poznaliśmy się —  zakończył p. B iedtoem -taw. rabezpie- f  Pucbafiisfcieeo, komendanta Obwodu FW  ,u, - - dlla- męzczyan pomad 18 Jat, 8 tom. dto pan,
dpwa przysięgi, wypowiedziane dt4ąceml wojewoda, -  a teraz pójdziemy do pia- CMii'oW«m, które przyjęło ma eieMe odpo- W - Kwnąea, pnmtetaTOciela 'Zarządu O- MUZYKA ^  ^  'blegl ^
asty świadka.

—  Gzy i  uiadal p o d trzy m u je  świiadtek 
sw oje tw ierdzenie , że k w it zoBltał -sfafeizo- 
w any pr-zez oistoa.TŻomego ?

—-Tdk! M y n g d y  ta k ic h  rzecizy lite p i­
sali. On twąpawno tę  ka rtkę  sfałszow ał.

Dalszej wymowie świadka kładzie kres 
prokurator,, k tó ry  prrM są d 1 e ziba-dlanie bie 
głego kaligrafa.

W yrdk  b a d a n ia  ekspeirita o k aza ł się d la

cy. wdedBiatook om iitaP-pram iąm m esM izęś &"WU CMicetw Reranwy p. dly-

m a

Fs rte l pana Jana
iiiwie fwiypaldkri-. iSlkłaidfka ubezpieczeniowa, e- 
kreśłoima1 aositiała na 6Cd izł. od' -autobusu. — 
Do -dnia 1 miairioa właścitcield autobusów za- 
miejsikiidh złożą -poilisy ube^iecz-enioaye 
władzom wojewódżkiim.

WOJSKOWA
-  A K TY  LERZYiSCI ROCZ. 1911. ®

I zł. 20 gr., -z iktórydi złotówka idzie na
rektoira Młynairezyka, oraiz -przewodniczą- — Teatr Wielki na Pohulance — gra w {rizecz PZN., :ai 20 gir. na toosizt organ izacji
cycli innych. iSekcyj izaiwodlowych Związku, koncertowej obsadzie premjerowej dziś i dni zawodów.

Nia zjaizd -przybyło db 200 nucześttaiiikaw następnych świetną sztukę, która stała się prze M astm ostwa WileńszczyzimY. m ające się  
■ż categio -oterę^u -dyrefccyjareg-a. ° b“ neg°  SeZOnu ”P° Ca' w  k om tee-n cji m ięd-zyna,rodnej, z

u działem  Fum ów, Estończyków-Zjaizd izositiał -oltiwia.rity .przez przew odni- łUnek_prp ^ nJ^rt̂ emD‘on Carlosa“ wzbudziła w ^ 'a,*em  Fiimótw. Estończyków i Ł otyszy
n  yyńił itrdinn̂ Atira iniH w w  M ikołaiiewo tuż v v u j5 l\U W r t  czą-oego, -Sefecj.i K olejow ej ZOR., i]>. cka A k  }atwo zrozumiałe zainteresowanie ’ kulturalnych ^ ^ w t a d d j ą  s ie  w ręcz imiponując-o. D o-
O poi ki-1'ouietira od w-si Mikołajew o, tuz p n n 7  1Q11 _  fcni,na, k tó ry  w  sw ojem  iprzemo-wiein-iu pod- sfer Wilna. Arcydzieło Schillera ukaże się w n ad eszły  zgłoiszenna k ilk u  czoła-

nad grianiiicą rosyj3ką,y9toi dworek -pana Ja - A Jti y i .  k reślił iceT .i anaiezenie na kolejiach pańat- pięknych szatach stylowych, wyreżyserowane 'wwołi b iegaczy  pcilskicłi, a  m. i. tegoroczne
n a  Tereisiewiczta. N iew ie lk i ale chędotgi, W polcz. rnaircn zośtianą wci/eleni- d o  sze - rW10łWy;Crj1 S ek cji K olejow ej ZOR. i wisikaizał prezycyjnie z dyr. Szpakiewiczem w doskona- g o  m istrza  akadem ickiego W oyno (AJZS

xraAr w  A ,̂ " —y sto i sob ie  prizy szerok iej drotdize, n ęcąc o- iregow, poborowi roez. 1911, zakw alifikow a p>racv ma przwiszlość k u  dhiwaile êi obsadzie artystycznej. Premjera w dniach G dańsk), oraz jego  k oleg i k lubow ego K ro-
^auurzymy w . druzgocącym  O to  u sta lił k o  ^ a .lk ic h  podróżnych. M ieszka w nim n i do lairtyłeirjk Kiadt.y powrełanra- są  już 0 ^ zymrw ‘ ‘ najbliższych. sow skiegb. Piierwsizy stlaje do 30-k i i-18-k i
w  ze k w it ibyl pois-any je j  uęką, a  -tem s a -  g^spodiair. z a .c m y  z  syna,cżkiem , w iod ąc i y ^ -   J ' ’y*     J   ‘rozjsiyłane.

N ie ‘<&o-d-ziito j tó  S T k o  kw't P  b!' w ot -s-pefce-jmy a  -pr«K»:w<lły, :po-d o-słomą KOLEJOWA PaiHrowsJri, Intóry w  «nr«an • Z Zokopaneg-oi -mają p rayjed iać: Am-
m)GĆ oczekune 7 ^  d z i e ] n t ? ° (1 Kopu — Wyjazd dyr. Kolei. Wczoraj wyjechał m ów ieniu  podkreśli'! doniosłe iznaczen-ie ze- ką Biernacka w roli tytułowej 'odegrana zosta- dtrl23ej  M arusarz, G aw lik ow ski oraz Ł e-
cie przez są d  stan ow isk a  Onegdaj pod Wieczór .siedlaiiaił pam Jan  do Warszawy dyrektor Kolei Państwowych w sp olen ia  s-ię k o lejarzy  oficerów  i  podcborą- nie dzisiaj przez Teatr Objazdowy Teatrów S'łeirski-
— akwraroj ^ y w o p r A s ię ż c iz a tó ^  w « ^ ej 'P4? * ?  saP ^ >1’ “ działu' w  Z j S e  dyrektorów kolei WBV f y,oh (reBarwy . v  co ’"***  ^“ eJsWch ZASP. w Wilnie w Nowogródku -  Pojak-i Zw. N o wstawki po-zejawlila d a ta

1 ■ - J ' m g .  ; — — - 7  o-a Zastępstwo objął wicedyrektor Kolei Pan- tn ie  P^yezyma s>ię do- tszyibsizego izrealuzo-w-a 18-11 w btołpcach, — 19-11 w Nieświeżu -  zainteresowiatme naszemu m istrzostw am i,
stwowych inż. Stefan Mazurowski. n:a m  k o lei h aseł 1- w ytycznych , w skaza- 20-11 w Baranowiczach.  ̂  ̂ czeigo najllepsizym doiwlódlem izapcrwiedfeiamy

n 'yrih nam  iprzez n aszego  W ielk iego W odza Znyî  .VrU ^iaY 1 ” '̂.arevV ĈZ < Przyjazd p rezesa Związku pltk. Bobfcowskieskierował do prokuratorjti. POCZTOWA Marszałka Józefa. Piłsudskiego.

w . K I E W L I C Z  i s -k a
Wilno, Nlckiewlcsa 19, to!. 1 46

i p r i e d r t

GÓRNO­
ŚLĄSKIEGO

KONCERNU G I E S C H E SP. AKC. 
Dostaw* n*tychmi«stowa w szczelnie 

zaplombowanych wozach.

• y 1 a c u

W Ę G L A

g a  t-ego ro k u  na k re sa c h  i r a z  p o ra ź  śn ie ­
życą zabu-szuje. S iedzi w-ięc pain J a n , g a -  —  P O Ś R E D N IC T W O  PO C ZTO W E. —  N a s tę p n ie  izabieral-i g lo s  p p . : pp łk . dpi. by ła ' sobTe Gpraw ddw 7*sukres ^ rty s ty c lm ^ iT ie  Zawody kenraio-nafrciarskie o rg an iz o w a  
'z-etlkę -czyta, Uowiiinatmi iz© śwtilaita- w ie lk ieg o  D n ia  14 bm. 'u ruchom iono  pośredlniicfwo Seheybal, ;p rezes -oikręgu P K W  P u ch a lsk i, szy się coraz większem powodzeniem. W 'wy- ne W7̂  3 Sam. B ryg . K aiw ialerjl a h so rb u -
sy e i isię — imagUe isilucha, d) 'ujsizom -wierzyć pocz tow o -  te leg rafiezine M iedn ik i1 -o ro z -  przedslbawicdiel zw iązku  dyr-. M ły n a rczy k  konaniu tego wartościowego utw oru'm uzycz- fa  te ż  coraz b a rd z ie j wsizytstki-ch iam atoróiv
n ie  chce: rezg ło śn y  polbrzęk jainezarów , szerzonym  ziakreisie d z ia ła n ia , P o iśredn ie- i  inn i. nego, bierze udział cały zespół artystyczny z sp o rtó w  k o n n y c h .'Za 1 w odn icy  zg ło szen i do
dzw onków  a  brzękadeł. dw ork iem  zd a  s ię , tw o  p rzydz ie lono  db  ag e n c ji pocz tow ej Do izarz-ądu S e k c ji zosfiałi w y b ra n i: na L Kulczycką i K. Dembowskim na czele. Efe- b-i^rów śk joeringonw ich  t r e n u ją  ma P o śp iesz
ca ły m  wOtr-ząsnął. S zum sk k o lo  W ilna. p rzew o d n icząceg o  ko l; dr. M. A lksn in , na  ^towrTe . ta ^ce ^  ewolucje dopełniają całości, ce  i n a  p la c u  4 ,p. n ł. G orzej je s t  z  h ip p ik ą ,

— K i idljiabeł? — p o m y śla ł (pan Jian i SPOŁECZNA se k re ta rz a  ko l. K . Ja b ło ń sk i, n a  -członków d o l s k o k a ż e  s ^ d H ^ n o ^ r i ^ r h ^ 17 n̂ n°vHh" t.erenovre do  ^skoków s ą  na-
haczniej n as łu ch iw a ć  p o cz ą ł: —  om am ie- -  9-M IESIĘłC ZN Y  O K R E S  Z A S IŁ K O - zar^ jdu iM -: J- iSizanlitt, K . Haj-dul, Z. G ą s -  Uwaga: Przy przedstawieniach no cenach b * ^ B o m y ś ln -e , C a łe  szczęście, że je s t

. ■••• — t . ^ i  « y |  . . . .  v sporo- ezaisu i syfbuaęjla może się -po­

ślę pian Jam.

nie czy co? _ WY DLA  BEZROBOTNYCH. —  K asa Oho Martyszewislfci, Dudiycz, A. M iecz- zniżonych, akademicy, oraz osoby posiadające s
N ie  było to  om am ienie. W esoły 'i o stry  rydli, która- jak  w iadom o p ełn i fun kcje za - M oskwa, S. Głażewiski, K. E oss bloczki ulgowe korzystają ze zniżki 33 proc. lePs®yć.

dźw ięk dzw onków  zbiłiżaił s ię  w yraźn ie  a -sltępcize ZUPU, otrzym ała  p ow iadom ien ie i: Gi&riialtnwtiez. .78. od normalnej ceny biletów. Sk-oTo się. już m ów i o -zawodach, n a leży
miieszał s ię  % n im  izmącfony; ©wiar g łosów , z  icentrali,, ż e  bezrobotni in teligenci, k tórzy —  ZATARG U PIE K A R Z Y  Wyzmacizo nt "U. Róze z Llor>dy“ na przedstawieniu po- P0'dndeść system aityczniie 'wizrastająoe za-
śm iechy |  rad osn e rżen ie koników , u zysk a li praw o do izasiillków przed dudem n a ha -dtzień 15 bmi u Inspektora' P racv  edzielne widowisko interesiowtani-e -sli-ę narciarstw^em. K toby (w

K ulig, Ja-k B ó g  tntty! -  o e r a a l 3 lu tegu  br.. -z M C W l  p » a7 ^ "  ®
na. -synaezka k rz y k n ą ł:  m y w a li prizez 9 m iesięcy- Dotyiozy to- ty c h  d o sz ła  do  sk u tk u . O b ie  s t r o n y  p r o s i ły  o nej. Ceny miejsc zniżone. a \  P  '

W yjdzii no , sy n k u , i gości -do -chaty beizrobotmych, iktórzy byli ubezpieczeni -peł eldro-ozenie p o sied zen ia  w. ce lu  zazna jo m ię- —’ Najbliższe premjery w „Lutni“. Ostai- "Y 1 za 30
z uprasza j. a ja  veaie Do-.-zestunku zakraat- okres, p rze w id z ia n y  d la  członków  n ia  s ię  z w a ru n k a m i k o m p ro m isew ei u rno- nie nowości sezonu> dwie świetne komedje mu R ow y Napaezynskjle. do sc h ro -
nr ' v P - - ZlUPiU. :ww zb io row ej zyczne „Peppina” „Jim i Jill“, ukażą sie S iedząc na werahidizie ibędzie mógł

‘ A -brzęk dlzawonlków właśni© nrized sa -  “  ^ S R E K C J A  F U N D U SZ U  B E Z R O  ‘ _  Kołn wileń^iA P n u /  • • • nf  *cenie teatru ”Lutnia“ 2 udziałem Elny Gi- obserw ow ać iłe  osób i  jaik jeźdizi na, tu ż-
m ym  uctabł, < ^  jak  BOCTA. -  Ba-w-iła W W itoie fco^taja g l. w s z y s t l d ^ o b T ^ ^ k ł t e f m i Ę M ^  ^ W i c h S Z mU reŻySerSk,em K' Wyr‘ %

Przesnica zamiejscowa 688-699 gr.-l. 29.50 K «ań igościle wychiodziiJli, oitrzepując śrruieg KiajriZT'dlu FundtuiSizai- Bezrobocia,, przepraw a- styczność z b. komendantem P.O.W. na Wilno
— 30.00 i tupając mocno zmar/.niętemii nogam i. t e j ą e  lu strację  tu t. od dzia łu  Funduszu śp.p. Józefem Januszko o łaskawe nadesłanie

20.00—20.50 __-jaj .„,.51+1qa Bezrobocia, w  celu  znrjentbowania s ię  w  ce- P°d adresem ob. Stanisława Giecewicza Wilno,
27,00 s  y ua ©z ek nr z v T v lw h  lecz” niagll-e J ^ u s  ^ ^ c lz - o n y d h  prac. Konarskiego 29 m 3, najpóźniej do dnia 1

31.5Q-32.00 y y ł  j A K A nP M irK A  f le t n ia  r.b. swoich wspomnień, związanych z
2109  MatrJa krzyknąwszy,, do o jca  drżąc ca ły  AKAULM1LKA działalnością Januszki w Wilnie celem opraco-

10 50— 11 00 Akademicki. — Najbliższa próba wania życiorysu.

, 2 : 7 5 - , 3 : o e  - Bl’“  ~

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
I LNIARSKA W WILNIE

Z DNIA 16 LUTEGO 
(Zebrania giełdowe odbywają się w poniedział­

ki, środy i czwartki).
ZA 100 kg. franco wagon Wilno.

NOTOWANIA:
Pszenica 688 gr.-I 31.00—

Żyto §63 gr. - L 
Mąka żytnia 65 proc.
Mąka żytnia do 55 proc.
Mąka żytnia razowa
Otręby żytnie
Owies zbiórkowy
jęczmień na kaszę zbierany
Mąka pszenna 0000 A. Luksus.
Otręby pszenne

52.50—
10.75—

15.50 zd-ojM.
Paai Jan .kontenansu ui«e stracił. Od' la t Ze w zHedu na bliskie wvsteov na terenie uu goaz. o — / popoł. dla człon-

ęa  gran icy  zas;iedziiały niapatrzyi s ię .d o sy ć , uniwersyteckim i ważne komunikaty — obec r7 rtelniflne^^illfnna ^CyCh d° ^WZA> Karty 
proc/, re-fo ■fan-inzie m ia ł i w  -PnrHlniliiJleb nn.«r b - n n  ̂ formacje na miejscu.

godz. 20. punktualnie. W. Z. A. (Ostrobramska 9 m. 4) ótwa'rta jest 
codziennie od godz. 5 — 7 popoł. dla człon-

Kasza gryczana palona 1-1 
Kasza gryczana biała 1-1 
Kasza gryczana palona 1-2 
Kasza jęczmienna perłowa Nr. 2 
Kasza jęczmienna perłowa Nr. 3 
Kasza owsiana 
Kasza krakowska 000 

Tendencja mocna.
* * *

Len za tonnę loco stacja załadowania
Len trzepany wołożyński Basis I 

skala 216,50 
Len trzepany drujski Basis I 

skala 216.50 
skala 216.50 

Len trzepany trabski Basis I 
skala 216.50 
skala 216.50 

Surowiec hoduciski słany 
Basis I, skała 198.42

 49.50
39,00 prócz tego fantazję m ia ł i w  fortelach  b ie- ność członków konieczna.
38*00 óy1 takoż. Naprzeciw gości wyszedłnz-nn wiec KTYV’ n }s\ >n-.,nn nzn-Hilr r iV>-i ł \X7.5 7.FRRANIA I ODC7YTY

miejscu.

BALE I ZABAWY
na rzecz bez-

, z was naprćż
54 00 rni cztery czerwm,, i -mimra rar/P^h-o^Y MARJANA ZDZIECHOiWISKIEGO. Dziś, no łamie sobie głowę gdzie najprzyjemniej spę 
50,00 niicwiasity. L " dmt-a 17 futego o goidżiinic 7-mej wieczorem karnawału w tej prawdziwej

-Wichrowskiego.

CO GRAJĄ W KINACH?
H!EWJA — Tembi, czarny władca. 
CASINO — Raj podlotków.
PAN — Kobieta z bocznej ulicy 

i uwertura: Wilhelm Tell.
LU X  —  D ziew czę z  nlad W ofgi. 
ŚW IATOW ID —  Pochodinlia

i  Grzęszmia m iłość. 
H E L IO S — Pokonam!! zfwycaężcy 
HOLLYWOOD — Prawo miłości.

W daleki świat 
ADRIA — Kochamika z Tahiti,

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. HANDAROWICZ w Mołodećznłe. Ar-

za-

1017—
983.53-995,90.

1277— 
1285.94-

Dobro pożałował1, tow ariszczy  —  '"Lsa li sS d m ^ ó ^ n S T  być praw dziw fat t5'kul spóźniony, aby można go byh
rzecze pa-n Jam i do cie,płej iżby zJaprasiza, 68 mosfera beztroskiego humorą panować będzie mieścić,

lia. A ju ż dortiraegl był odnarzu że towairzyist- Litcraidko -  Att^atynaniej Towiarzystw-a, jedynie na Ii-ej Czarnej Kawie - Bridge‘u, orga 
w o p ijan e całkiem . * 'Odbędzie &ię akademjlai ku  czci p. rektora nizowanej przez Wojewódzki Komitet do

!— 1231 . -  Zabład-zrli m usi —  domrvśTn «sip m iw t  Mia,r^ama ' 0cHzLech'OWskilego, p rzy  udżiale Spraw Bezrobocia w Wilnie. • ~  »'
ô otści Ł wis-zystkich mosyjiakiidh orgiainiaaicyj społecz- Występy artystów teatrów miejskich ,chćr przybyłe  ̂  |
Ł  fn'Thh. Brssemówiemiia -w ygłoszą: pr-eizes Twa rewellersów Świętochowskiego, — kobiety, wi g™ny orańskiej, skradziono na uhey Ponar- _ _
• u„rf • • R^ayjiśkiego laidtm A Kresftiiaiuow mrezes no 1 śp,ew stanowią chyba dostateczną skiej paczkę z różnemi wyrobami tytoniowe-

:i a  butelk i -do kuchni a- gwarancję iż wieczór spędzony w tej atmosfe- mi wartości 214 zł. _

tatm wybierze, na 'drugi: dzień  kupi n arty  
i spróbuje.

Zresztą nia m iejscu  jest w ypożyczaln ia  
nart: iwrdz z  butlami.

Więc, prosimy w! góry’.
PRAWNICY, UWAGA!

W  nadchodzącą mietMleJę K lub P raw n i­
ków  organizuj'© w ycieczkę n arciarską do 
N. Wiiejfka.

Zbiórka uczestników  w  ifeltobie o godz. 
llH te i 'skąd n a stą p i wtyjazd aiirtobUsami' 
n a  Row-y Sapieżyńskię. gdtóe sjostanie 
praeprawadzony tradycyjny- kura dla po­
czątkujących. P o  k u rsie  w y cieczk a  udaje  
s ię  n a  n artach  db N . WriJejki na' -dianoing, 
(zorgamzowlany stlarranfem harcerzy w  k asy  
n ie  85 pp.

Z u w a g i n a  kiltouigodzinne przebyw anie  
(w tenenife, wskaz-aaiem je st  zabranie ze  so -

WYPADKI I KRADZIEŻE C złonkow ie klubu, którzy nie jeżdżą,
----------  ..   ,Potokarze“. — Z sań Demszy Jana, na nartach, mogą skorzystać z  kilku pa-r

Występy artystów teatrów miejskich ,chćr Przybyłego do Wilna mieszkańca wsi Bartele, sań, w  godzinach przedpołudniow ych
/p lI n fc A t ir  Ć T ir lo tn c l iA t łrob io /r n  l/AKIn4^r «im ^171111V n r j ł t l t l ż im  c l/fO  H71AT1A tUl D am -k * ^  *

Zabłądzili musi -  
nic, usarawiając g^otści.

- -  Napijem się,
1 P ®1 siakl-anki a  'ouuejiKi -do kuchni i — lO.o.Tr-rt.iii ' »*  ̂ ^ ^ s r w a r a n c i e  iż wieczór s D e d z o n v

izie. -:a p -b lad l-go  syńlca m ruKlljąc. goŁ U  ™ Pozostanie w pamięci. Z wozu Kosewa Izaaka (Zawalna 4) na dro grodzie Bernardyńskim znaleziono onegdaj ja-
—  Duchem  .leć d-o s ta im io y , K op u  —  Rj j * i  T  A zatem. w d.ni.u. 18„ Iuteg? rb- wszyscy dze z Wilna do N. Wilejki skradziono kosz z Jfcgoś osobnika z objawami zatrucia denatui-a

1 ^rr _i f o m  I A lriJrr   i . ,  i  .

SAMOBÓJCA W OGRODZIE. — W o-

625.76-

—  iec w  Oiiuw^u,iwy, jviopu —  Rr©1mvts;tki irYrpwa® rz ,* iu, o t ,a *' r» w uniu 10  mrego ru. wszyscy aze z Wilna do in . wnejKi skradziono kosz z ««egos _____________ _________
wepce m-u -na ucho —  a jia iieh 'tymeziasem Tt^-r a T\IvaEJ- 'ąi7jYu ^ b e n t o w -  R os. spotykamy się w Izbie Przemysłowo -Handlo- cytrynami i pomarańczami wartości 3 5  zł. -  tem* Lekarz Pogotowia udzielił zatrutemu pier 
subwwię. i i  j • n ~  P o  P^z««iowaeniach wej punktualnie o godz. 21-ej na II-giej Czar Ustalono, że kradzieży dokonała Rajchel Ryta wszeJ* pomocy i odwiózł go do szpitala Ży

S yn a  czek n ie  -w ciem ię b ity  wlot o'iea odlrtdf  ref ię  ' ^ f e r t ;  :z udlziałem -wybitnych nej Kawie - Bridge‘u. (Subocz 37). Zatrzymano ją, lecz skradzionych dpwskiego. Podczas badania, osobnik nazwał— " .n!4»T n Im YiS-T lYlOlTUl YlClH. TVnil ICjflr.i mli ? B-»Aif>nT:4-r,1r ~ . OWOCOVY IliC ZnSlBZlOflO T irc'Y«*y\łi7r,lr3iŁ- 1 / i—*——--------  oo ---nst-yicizinyich, polislk-iich i rasy jsk iich .- 
:nia sfcadem ję w o ln y  i -bezpłatny.

— Zabawa taneczna u prawników. Rada się Tyszniewskim Kazimierzem lat 23, m-cem
Gospodarzy Klubu Towarzyśko-Sportowego w — PORANIONY PRZEZ ŻOŁNIERZA. — Tarnopola, odmawiając jednak wyjaśnień za- 
Wilnie komunikuje, że w  dniu 18 lutego r.b. w Na ulicy Szklanej został ciężko poraniony Wa r9'Yno co <Jo okoliczności zatrucia, jak rów-

j„„.w  ; r r v v o-rTr i i - 4  Wc!7 r7La:f-ir:r.iT -yn, ri • t lokalu Klubu (ul. Dąbrowskiego 10 m. 5-a) od- cław Rekś (Popowska 8). Napadł go żołnierz nleĄ powodów przybycia do Wilna.
122.00 ca łk iem ;ich 7, nog powaihc. To tez , g d y  ,sek- ale n ie ti^jfw. Wszy^bkich rozbrojono i <io będzie się za^awa taneczna z działem koncer- A. Jastrzębski, mający z nim porachunki oso- J ^  10 bezręki inwalida.
140.(X) W  zoihiieirzy K opu w  poł godziny d-o diwon- 'gtraniŁtsy ibijam.us^Gnkjich odlsitiaiwatonio. A -spiry towym. Początek zabawy o godz. 2 1 -ej. Go- biste. — OFIARY ŚLIZGAWICY. —

19.50 ku przybywszy, ^rtiki wioierch“ iziaiwoł-ała, towii i przyto-mnosoi um ysłu  p ana Jana. n a  ście wprowadzeni przez członków będą mile 7 — j «» a *!»««»., ... -,t.
15.00 jeden L.yilko  'bolszewik wy-stmrelić ipiróbową^, dziwić :s-ię ,:w oikoltioy n ie  m ogą. widziani.

Olej słonecznikowy 
Olej jadalny rafinowany 
Makuchy lniane w płytach 
Makuchy słonecznikowe w płytach

Wczoraj w
Z sześciu głębokiemi ranami na głowie dzień 4 osoby uległy w mieście złamaniu nóg 

przewieziono Reksia do mieszkania. z powodu ślizgawicy.

J U T R

N ie zw y k ła  atrakcja karnaw ału
w salonach Izby Przemysłowo - Handlowej przy ul. Mickiewicza 18 bm. o godz 2 1 -ej.

— r - . =  J U  T

CZARNA KAW A BRIDGE
Występy chóru rewellersów Świętochowskiego, rewja artystów teatru na Pohulance, w ie­

le atrakcyj i niespodzianek.

K a ż d y  p o w i n i e n  b y ć ! ! !
Olbrzymia sala, dwie orkiestry jazzbandowe, doskonały bufet, ceny kryzysowe, stroje 
wizytowe. WSTĘP 3 ZŁOTE i U/z ZŁ. Dochód na walkę z bezrobociem. Wstęp wy­
łącznie za zaproszeniami, które można jeszcze otrzymać w Wojewódzkim Komitecie do 

spraw bezrobocia w gmachu Urzędu Wojewódzkiego.



| 1 * 0

24 )z zawofdlu. cieśla-. Wlszyscy oskarżani są ul. liidtotwskiie^o 42, zameiMował o fcradzie-
.mapiśmieami. ży ma jego iszfooidę przez żcmię jego Jadlwigę

Oislkanżeuie iwpicslii pprokaiTaifcor Wysz- giamderoky fwartiośoi 300 aŁ Dochodzenie
ikicwski. — Broni 'ostoairaomyieh Buksztelskie prowadzi II feoimiisairjial PP.
go, Sujchoiwlańsikdego i Kłowskiego mec. _  CHCIAŁ WIEDZIEĆ KTÓRA GO-
Dmracz, a oskarżonych. SLepaitoa i Brytowama DŻINA. — iStanecka. Eugenia wam. przy ul.

—  Z DZIAŁALNO ŚCI URZĘDU ROZr- m ec. Fiirsleniberg. Narruto.Wiiicza 16 .zamelidloiwała o kiradteieży
IEM CZEGO. —  U rząd R ozjem czy dio jiatk w ynika, z lafctu oskarżenlia, Okręg o- ma jej szkodę :z nliezaimJkiniiętego miieisizlkania 
spraw  k ie d y  Iłowych m ałej iwlasiności ro i- ,Wy  k o m itet partjii Ikomiuinisitycznej p odej- zegarka izłoitegto, wiartości 100 zł. iS,prawica
nej w  Grodinie, w. c iągu  3-m iiesięcznego iist ^ziewając, że  członek itej organ izacji Sam e- krad zieży  nieziniainy. P o lic ja  poszukuje ,/że­
n ien ia  w Grodnie, rozpatrzył ogółem  52 re|  Jjawller jest n a  u sługach  p olicji, n a  gairunis-trzia/k
sp raw y , na łąctaną s iim ę c k o lo  24.000 zŁ, wini.oiS'ek te c h n ik a  ikom ujnistycanego osika,t-    £  T E A T R U  M IEJSKIEGO. W  ,pią-
co iSWia-dłozy o i w ysokości izroizumiem.a ce żoneg o K łowskiego, C. K. parftji komiunis- y j  lniteigo p o  naiz driugiii fascyn u j ąca< 3-
lowoścd istn ien ia  tej; in sty tu cji. tyfoznej w ydoi ina, Laiwlena w yrok  śm ierci, aktowia koanedja FreudJa w  reż. dyr. K ro-

— PO D  RARANCZĄ. —  W  solbotę o  g. U rząd Śle,..czy d ow iedziaw szy s ię  o- tern ze koiwiski.ego „Gwiazdy ek ran u ” % pp: U star-  
8,15, jako w  15-tą  rocznicę .przebicia się II  źródeł poufnych, uprzedził o  tern Ławlera, jj-oiwslką, Sm oczyńskim , P ietru szyń sk im  w, 
B ry g a d y  Legjcnóiw iprzeiz fron t iaaistrjacfoi k tóry w  czerw cu w yjechał z Grodna, p*o- colach  głów nych, 'craiz pp. Hllouskówiną i  E. 
pod Rarańozą, odbędzie s ię  w tea trze m iej czem  jedhak w  październiku w rócił z  p o - D ąbrow skim  w  rolaich pozostałych . ,„Gwta- 
sikim akadtemja k u  uczczeniu  tej rocznicy, wrotem . P o  pow rocie Łaiwlera oskarżony zdy ekranu” n a  iśrodoweji prem jerze 'Sipot-

P ro g ra m  w y p e ł n i ą f r a g m e n t N o c y  L i K łow skd w yznaczy! <iwóch członków  sa m o - s | ę K t a k  mtuzjiaisity^ctznem p rzy ję c ie m
stopaidow ej” , p rzem ów ien ie  ipłk. Cwierftnia- o b ro n y  ‘koanuni&tyicizinej! BukstzteLskiego i 'publiczności, że  n a le ż y  p rzy p u szczać , iż  
k a ,  d ek lam a c je  d y r . O palińsk iego , c h ó r  S u ch o w lań sk ieg o  do' 'w ykonan ia  w y ro k u  jp^zez d łu g i iczais -będJą św ięc iły  wi tieatrzie 
S O P -u  i f ra g m e n t  „S u łkow sk iego” S i. 2 e -  .pairtjłi. 'W ty m  iceliu; w ydlał Sucho wda ńskde- m ie jsk im  tr iu m fy , 
rom stkiego. W  przterrwa.ch k o n c e r t o rk e s tr  m u  20 zł. n a  n ab y c ie  rew iolw eru, iktóry też  
w o jsk o w y ch . o sk a rżo n y  S u ch o w lań sk i n a b y ł u  o sk a rż o -

—  ZABÓJSTW O N A  T L E  PO LITYCE- nych  Ślepaka, i Brytiwana.
NEM . —  W diniu w czorajszym  Sąd' Okręg o K ilka idni osk arżen i Busksztelski i  S u ­
w y  pod przewioddictiwem w iceprezesa p. chowlańsiki czatow ali na Ławlera, aż w
Hryniiiewioza p rzy  u dziale .sędiziów pp. S o -  d n iu  12 października u. r. trzem a strzałam i 
koiło)wskiego 1 Onilcfhiimowskiego rozp. tP z-  z irewołweru, k tóre p adły  tz ręki. B u ksztel-  
p atryw an ie g łośn ej sp raw y z osk arżen ia  sk iego , Ław ler został izabity.
Ctoadkfela BiifesateM róg® i  'fanych w  o g ó l-  Po, kfflradlmawiej obserw acji osfcaróo- . . j ,  osadM |tów . oo.wia.tu
n ej Liczbie 5 osób, oskarżanych  o  to, że  w  nych , izositiali on i zaaresztow ani i  podczas

Dźwłękowe-kino

„ R E W J  ku
SALA MIEJSKA 
Ostrobramska 5.

Dziś Prc gram — atóry kaedy widzieć mosi! Program — Arcydzieło,

c z j ^ r m f  v i i i D € A M
skich. Nad or^gram : Ognista czarnooka Meksykanfca C c n .h tc  M n fa n ig ro  w trójkącie miłosnym p. t „C ^ m encita"  
Na scenie; P ożegn a ln a  w y stę p y  Z esp o łu  Kubańskich ftozakńw  pod dyrekcją księżnej E. Gagarin ; w ej w nowym 

______________  b gatym repertuarze. Początek o gcdr. 4 pp. w sobotę i niedrie ę o godzinie 2 pp

DŹWIĘKOWE KINO

CG/IN
Wielka 47, tel. 15-41

Dział Ar».ywesoły, przepyszny, czeski Lim dźwiękowy

. 2 5  t .  r  P O D L O T K Ó W
W roi. gł. figlarna, pełna linmo?n i wddąku ANNA GN3RA i siynny reżyser filmowy (który wyreżysero 
wał wszystkie filmy z Viastą Burjanem) KAR JL LATACZ Poraź pierwszy wyst pują oni razem mt fil­
mie* Nad program: Urozm. dod. dźwięk. Ceny od 20 gr. Pocz. o godz. 4, 6, 8 iJO.15. W sob. i iw .  o 2-ej 

______________________________________Pia m łod zie*y  d o zw o lo ^ c l

Dźwiękowe
Kino

fltliis
Ceny zn a c zn ie  zn iżo n e

na wszystkie seanse

Bałkan 49 ir. Parteroo 90 v
tel 926

Dziś Najbardziej atrakcyjny pregrami Na ekranie; Wspaniały 
przebój najno- szej prod. Paramcutu 1933 r.

Polosaoi Zeyc eżty wynnetośmL^
Ni setnie.- R s w js  „B o m b a  śm iechu"

z odziałem nlubieńców publiczności

II. fDi9vitcliej, i . i Sl. Beliifesi
Na I s. ceny zn ź ne: Parter 80gr. Seanse 4 ,6 ,8  i 10.20

— WALNY ZJAZD OSADNIKÓW. — 
W dniu 19 lutego wi sali Klara Gasino od-

i e t n a

p. t.

Olśniewający film  W .-■ —

R o rfn n  nlirn S y m f o n i a
O y W i ł ^  P° r p i e r w s z y  na ekranie

—  PIER W SZY  ZJAZD (PREZESÓW I  
CZŁONKÓW  ZARZĄDÓW STRAŻY PO ­
ŻARNYCH W  BARANOW IiOZACH W  dniu

Najmniejszy z największych hamorystó^

Bolcio K a m iń ski
oraz urocza wodewilistka 
ZOFJA DURANOWSKA

CG
ilustr. najdrażliwsze zagadn. współcz.

JT 7 Y  kobiecie wolno kochaC 
■ żonatego mężczyznę?

Dźwiękowe kino
H OLLYW O O D
Mickiewicza^22 

te l 15-28,

Dziś dawnooczekiwany film dźwiękowy po raz pierwszy w Wilnie
Film zaczerpnięty z prawdziwego życia. — To 
bymn radości pieśni i szczęścia. Nad program:

W  daleki ś w ia t film oprowadzi
nas naokoło świata począwszy od Polski przez Europę, Azję, Afrykę, Amerykę południową i północną trzymając widza 

________________________ od początku do kcńca w silnem napięciu- — Począ ek 4. 6 8 i 1015 _________________

p. t. Prawo Miłości
.diniu 12 piaźdaieimifca 1932 r. m ięd zy  godz. doikonainej rawiitzji u  Ślepaka, zosta ł zna-
1 8 -tą  ii 19-itą ,zab ili SzunereLa Łaiwlena.. lieziouy irewołwer,. z  k tórego  zab ity  zosta ł

Procas tan  iwy&wiołał w  m iaście diuże za- Ławleo*.
•.iutar-esowarafa, wskutek eizago od samego iZbadanii1 w uaizędzie Śledczym wszyscy .
rama koło gmachu Sądu zebraiło się wiele otskarżani prtzyizmaili się do zarzrueauago im lutego t. . w 1 s a i  iroi . w a _
osób, te tó re  c h c ia ły  d o s ta ć  s ię  .dto Sądu, lees p m e s t^ s tw a .  w<®0 w  f arf D^ a<fct ^ b sł Zj0^ J T
p o lic ja  'w puszczała ty lk o  blizikich kirew- Akit oskairżent'a. za rzu ca  ró w n ież  wsizyst Kesof^ ’ ^ ę k a u b m ik o w .^ ito e f ta ii^  i g  p*oda- 
n y c h  oiska.nżonych. ikfim c s h a r io h y m  MaSeżande d o  IbopnUatetycz ^  O dhąta*»ywh ^Stemy P o la r n y c h  pow .

R ozpraw a rozpoczęła s ię  o god żiu ie 10. mej .partji ZatChodmiej Biaiło/rusi. B ar^ on ^ k iiego^  --------------  ---------
Z jpersona,ld/j. oskarżonych w idać, że N a  przew odzie isądofwym oskarżony Zjazdl, k tóay zgromaida o^ o • o ^  ^  posługiUnah s ię  (wyłącznie doborem  or- 

C hackiel Bukszte-lski m a  Latt 22,. z  zawodu Bukszłteliski przyizmiaje s ię  d o  zarzuoaneigo P- aaac. ^ a m ^ iy  i i .  -ck g aniza,cji zan iech ając w szelk ie urazy o so -
jesst dorożkarzem , bez w yznania , M endel m u przestępstw ^, przyczem  w y > ś n ia , iż  do prezes O kręgow ego Zw iązku b ilS)te. ^
SuchowaańgkL m a ilat 19 z  zawodni rymairz, (Wiedztawszy s ię  o  to n . że Lauder jest j Zkiotei odtozytano prhhdkół w aln ego  p o- j i ,40: Przegląd prasy, kom. meteor, czas.
ibea w yznania , A jzyk  Kłowsiki la t 21 z za- zdrajcą, po&tanoiwił n a  w łasn ą  odt>owne- i o ^ c jęp r^ o  , przedhi^go 'zebrania. Sprawozdanie adm in i- 12,10: Muzyka z płyt. 13.20: Komun, meteor,
rwodu stolarz, bez wyznanliia, n iem y, W o lf dzialmość zaibić Ławlera, ico też  bez n iczy- ^amząa-ow latrazy, wi^iwiaijąc stracy jn e (zarządu. SprawUzdlanie kasiow^e i 14.40: Program dzienny. 1445: Wielcy soliści
Ślepak ła.t 46, z zaw od u 'tragarz , w yzn an ia  jej pom ocy i uczynił. N a p y tan ia  Sądu, o- lUteausywney p racy  w ^ p r a w i o i z d a n i e  komiisjd irewizyjnęj. (płyty) 15.15: Giełda roln. 15.25: Kom. Wil.
■mojżesize/wego i  w reszc ie A ron  B rytw an  1. sk arżony w yjaśn ia , że  widilągnął g o  do k o- G wiWychowanie JJtejO T ie:i r  y ep  -  Natuiralmife ustępującem u zarządow i Tow- 0 rS- 1 Kół Roln- 15-50: Muzyka franca-

, ■ m m is ty ^ e j  p ^ j i  'zabity przez m ego Ław  ™*̂ o w , e  w  S t o t o c h  myehmi P. ,a t o w .OTjOT„ B &ktesfaimi. s te  (ptyty> IftlS: s to y n e o k a  -  o-

le r  O prayiczymre m M j ś b m  i w ą a A a ,  ze  ' P Następniepm s e i  S t a ż y  sfcfeicfoli « p « i-  D o “ * * » !  w e ^ M : na. preeeisa J  mistrzostwach narciarskich' w ' Innsbruckii" 
zabił Ł aw lera ,. g d y z  obawrad s ię , ze Ł aw le r   wyibhaniiO'powtomie p. d*-m Fjiuftio, n a  człon- _  nfjr7v+ Wygi. dr. H. Szatkowski 17.00: Kon-

Program na sobotę. 18.00: Pieśni
wykonaniu Emmy Tauberówny

ibył rew olw er z  właisnycłi fundiusizóiw. ca ST|r,a,zy’ giayK w1'016’
R e sz ta  osikaiTŻonyioh do- w in y

Po raz pierwszy na ekranie
UWERTURA

WILHELM TELL
w wyk, slyn ork. Film w Berlinie,

R a d jo  w ileńskie
PIĄTEK, DNIA 17 LUTEGO 1933 R.
11,40: Przegląd prasy, kom. meteor, czas.

Dźwiękowe Kino „POLONJA”
Pocztowa 4.

Największy przebój sezonu, film z życia kadetów

Komenda serc
W rolach głów.: Doiły Haas i Gustaw Froehlich.

Początek senansów o godz. 6, 8 i 10-tej. 
Wstęp od 49 groszy.

Dźwiękowe Kino „APOLLO*
Dominikańska 26.

vnyirn>r'7 pło -^airaaziewisKi., j^aepeirisio, isjazuieiuotwisiKi', a vawFltłlD-- *o,30: „Przegląd prasy krajowej 
. , . , , , , , L+ „Ą-nn ma izalsitępcótwl pp. Rytzftooiwlslki!, Żulk i B utrym  zagrań, rolniczej” 18.40: „Ze spraw litewskich”

mą Jiie JTOglęfc!* -jfcom ao^ b od ow ą renu® _  KOLHTOWiE BE Z R O - 18'55: Rozn,ait' 19’° ° : Transm- akademji POW.
pmzyzhiaje oćiwiadlozająic, że  rówrmież dp. !ko- PTOwadlacma. jest rawsite^ praca i -  .. y ^ .  .(Kllbyi;a sie zabawa taine- ''J-30: ”\Vystawa w Chicago' odczyt 19.45 .
mnmistycanej partjd; .nie n a t e i ł a  an i ma- * wychowami* fizyczn e. BOTW YM ._Piętoie odbyte. ^  zabaw a tone pras. dz. radj. 20.00: Pogad. muzyczną. 20,15:
leży. N a .pyitiamie o*brońcy p. Finsiteubeirga, 
oski

C A B I N I T
Racjonalnej kosmetyki lecznlceej 
Wilno. Mickiewicza 81 nu 4.

U R O D Ę
kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, s  
suwa jej skazy i braki. Masaż kosmetwi 
jy twarzy. Masaż ciała, elektryczny, w y­
szczuplający (panie). Natryski „Hormons** 
według prof. Spuhla. Wypadanie włosów, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze kesnS' 

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—S.

W. Z P.

P o  .spraiwazdtaiuiiaich zosttiały wyigłoiszome 0ziua. 11 lUltego >r. Ib. W Salach ogui'slkia (kole- Transm. koncertu symf. z Filharmonji „Jak 
f  tv  Oreraurziaitfia, wewuetnzaia w O. jawęgO'. czytać Norwida” — feljeton. d.c. koncertu,

jsba raowy Stopek  ośw iadcza zedwruikrot- „  ^  M t u w l -  E otejarae d a li diowód! om zum haita spra- 22.40: Wiad. sportowe, dodat. do pras. dzień.
S,ę 9z,p:1 ujnystowr) no _• ośw iatm ve w  SteafcM h- toatT. B. (Pi- w y  ja k ie  n »  'zntacaemie iw: dloibie obecnej i  2 j zX g2jneX°“ un-

Z t a L r i  w  Itej . arriadk.owie do- ta te tó . Wres,*  sp raw y  fioiam-

meteorologiczny, 13.00:

R A M O N  N 0  W A R R 0

ZlDaham w  ttej isp^awne swadikoiwiie 1. d -olbrronw 'pnzeaiwiga.zo- ua bufet i1 popauli Sfwą dbęcuęśęią, pom i-
wiodlowń' 'w1 zezmiamhfaich swoiidh pobwiiendizdUi soivve i  gospociaraze, OIiy mln ^  ^  łvtm inid;hvłn „a llrill,1A  ^
.zanzuty aktu  ostoaróeima i, uolo p u s z ę ^ ó J -  i Żenskięh O d to a ła w  .Semairyfansko- Mo, ze w  tym  dinnu od było  az  -M ka b a- O fia r y
n ych  ostaraon ych  ,w m o rd ^ słw ie . t a m t  P a n  P r ^ e T ' H  K to o cey ck i ”°  K om ita t o rB an tea n y jn y  tak że  dopisał,

w  najpotężniejszej epopei miłosnej w  pierw- ^  “ e ndehorew ał sa ię  o ^ b i t  szereg  ,a,t-

szym monumentalnym filmie egzotycznym pi,. Sąd przyatąpU d o  w y s ln A a h ia  świadków ^  a ' U  d o c h ó d ^ o  k tóry  b id z ie  ^ s o ! ' 5"
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O G Ł O S Z E N I E .
Komornik Sądu Grodzkiego w Baranowi­

czach II rew. ogłasza w dniu 23 lutego 1933
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W mroku zamkniętych okiennic
ROZDZIAŁ XI.
PO GRZYBY

Lato tego roku było upalne. Od rana 
już słońce piekło zsyłając żar na ubogą 
wieś „Bogorodzkie”. To też życie zda­
wało się wymarło. Roboczy czas: wszy­
scy w polu- W wiosce pozostały tylko 
dzieci i staruszki.

Chłopaki na skraju lasu umawiają 
się na grzyby. Dziewczynki * patrzą na 
nich z zazdrością, bo niejedna musi ode- 
grywać rolę niani.

W kurzu przydrożnym pełzają naj­
młodsze dzieciaki, pod niezbyt dbałą o- 
pieką swych siostrzyczek — nianiek. A 
i staruszki, co siedzą na miedzy, wy­
grzewając się na słońcu, nie wiele zwra­
cają na nich uwagi-

— Babciu Lukerjo, — podeszła do 
jednej ze staruszek, siedmioletnia niania, 
wlokąc na rękach niemowlę, — przypil­
nuj Sońkę, a ja  pobiegnę do lasu, zaraz 
wrócę! I tobie jagódek przyniosę!

Nie czekając odpowiedzi, pchnęła 
Sońkę na kolana staruszki, a sama rzu­
ciła się wślad za odchodzącemi dziećmi. 
Ani się odwróciła na krzyki dzieciaka i 
wołania babki Lukerji..

Dzieci z koszykami w rękach sz’y 
do lasu. Tam rozdzieliły się na dwie gru 
py: chłopcy zaczęli włazić na drzewa, 
uganiać się za wiewiórkami i ptakami, 
a dziewczynki wypatrywały jagód i 
grzybów we mchu-

— Dziewczynki nie rozłaźcie się da­
leko i hukajcie częściej, — upominała

rozsądna Grusza.
— Ja boję się sama chodzić, — oznai 

miła siostra porzuconej Sońki.
— A co tam straszy? — zapylała 

Ala.
— Oho, co straszy! A jak wilk ciebie 

złapie, albo niedźwiedź!
— No, my tak daleko nie pójdziem! 

A dziadźko mówili, że letnią porą zwierz 
na człowieka nie rzuca się, bo syty.

— Syty, a jakże! A czemu kiedy tak, 
owce u pastuchów kradnie? Już od grzy­
bów i jagód syt nie będziesz —  ot jak 
ciebie złapie i zeżre, to syt będzie, a 
jakże-

— Wypluj te słowa, głuptaku! W le- 
sie takiemi słowami gada!

— Ja tylko tak sobie...
— Właśnie „tak sobie” — przedrze­

źniała, plując Ala.
—  A-u-a-u! —  rozległ się po lesic 

cieniutki głosik.
—  Hu-hu! — odpowiedziało kilka 

głosów.
Rozbiegły się dzieciaki — las pocią 

ga ich ku sobie.
Nagrzane słońcem sosny napełniły 

aromatem żywicy rozedrgane powietrze. 
Wesoło szczebiocząc, fruwają pomiędzy 
drzewami ptaki leśne. Pracowite dzię­
cioły pukają to tu, to tam. A pomiędzy 
ciemnemi koronami zamigocze gdzie — 
niegdzie puszyste futerko wiewiórki.

Zobaczyła Ala jedną z nich i zachwy 
eona pobiegła wślad za migającą kitą jej 
ogonka. Nie zauważyła kilku grzybów 
pod nogami, zapomniała nawet o nawo-

Wydawca; SŁisistaw M*cfcfgwi€2»

ływaniu innych dzieci.
Nie widzi również bez szelestu skra­

dającego się za nią cieniu... Prześlizguje 
się ten cień od drzewa do drzewa... To 
skrada się Prajs, — jeden z letników, 
ten pan, którego dzieci wiejskie nazywa­
ją „czarnym panem”.

Ala poluje na wiewiórkę... A co robi 
Prajs? Dlaczego oczy jego tak błyszczą 
fosforycznie? Czego, czy kogo on tu szu­
ka?

Wysoka, szczupła postać zgięła się, 
pochyliła. Wąskie usta rozchylił drapież • 
ny, chciwy uśmiech, obnażając ostre, żół 
te zęby...

Opamiętaj się, obejrzyj się, dziew­
czynko, zawołaj dzieci!.

Ale gdzie tam! Cała jej duszyczka 
przeszła do niebieskich oczu, wszystkie 
myśli tylko koło wiewiórki się kręcą...

„Wyślędzę ją — myśli, — nie będzie 
że ona tak bez końca po drzewach chy- 
cać- Gdzieś tu, pewno ma gniazdo, prze­
siedzi tam i wyjdzie., a ja wtedy wlazę 
i dzieci jej powyciągam”.

Marzy mała Ola o tem, jak zawinie 
w spódniczynę parę malutkich wiewió­
rek, zaniesie do Borek — dla letników i 
sprzeda... A dadzą jej za to więcej, niż 
za jagody i grzyby! Mali panicze lubią 
nowe zabawki! Szczęśliwe dzieci — u- 
brane biało jak aniołki a dziewczynki 
mają we włosach kolorowe kokardy. Jak 
biegną, kokardy na ich włosach, jak du­
że motyle się kołyszą.

„Żeby tak jeden tydzień pożyć jak 
oni! —  wzdycha —  niechby ludzie chw a­
lili i głowami kiwali nademną!”

Bo Ala nie wie, że bez kokardy jest 
śliczna.. Oczy ma szare, promienne, czar 
ne łuki brwi, rumieńce na śniadej, opalo­
nej buzi i ponsowe, rozchylone w uśmie

assm m sm sam
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chu usteczka.. Na tle leśnej zieleni, z ko­
szyczkiem w ręku tworzy tak piękny o- 
brazek, że niejeden malarz by się za­
chwycił.

Westchnęła i potrząsnęła główką, 
jakgdyby odrzuciła próżne marzenia. 1 
nagle, dziwnym wiedziona instynktem, 
odwróciła się.

Tuż za nią świeciły niesamowitym 
blaskiem zielone oczy „czarnego pana*', 
a wyciągnięte ręce już miały ją porwać..

—  W a-a-śka! — krzyknęła dzikim, 
nieludzkim głosem, wołając brata.

— Tu-u! — odpowiedział niespodzie 
wanie blisko głos Waśki i dwóch chło­
paków wyskoczyło z za krzaków.

Czarna postać cofnęła się i znikła 
za drzewem... śmiertelnie przerażona 
dziewczynka trzęsła się całem ciałem i 
długo nie mogła wypowiedzieć słowa. W 
ręku Wasi, pod promieniem słońca, mie­
nił się wszystkiemi barwami tęczy, łopo 
cząc na wietrze, jaskrawy, jedwabny

ROZDZIAŁ XII 
BEZ TYTUŁU

Daleko, na skraju miasta, przy Ka- 
łużskiej rogatce, stoi miły, biały domek. 
Błyszczą w słońcu czyste szyby. W klat 
ce nad oknem śpiewa dźwięcznie kana­
rek. Z udaną obojętnością spogląda na 
niego syberyjski kot „Puszek”, a pies 
„Bobik” skacze po dróżkach w ogrodzie, 
korzystając ze swobody.

W kuchni od rana do wieczora nuci 
swe pieśni ukraińskie czarnooka Oksana. 
A nad całem tem gospodarstwem króluje 
dobra i łagodna Marta Olgierdówna Ze- 
nina.

Ubodzy znają ; dobrze ten domek — 
nikt nie obejdzie stąd bez pomocy i po­

ciechy. Jej uśmiech, pełen słodyczy i uro 
ku niesie ukojenie. Pani Zenin jest dobra 
dla ludzi i dla zwierząt. Wszystko kwit 
nie i rozwija się, pod dotknięciem jej 
delikatnej dłoni.

Dziś syn jej będzie miał gościa. Or­
łowski jest częstym gościem w tym do­
mu, ale dobra gospodyni nie żałuje tru­
du, by go ugościć, jak najlepiej. Układa 
teraz piękny bukiet ze swych ulubionych 
kwiatów, ozdabia przytulny pokoik.

Właśnie nadchodzą dwaj przyjaciele.
Zenin jest blady i zmęczony bardzo, 

ale nie chce niepokoić ukochanej matki. 
Podchodzi więc do niej wesoło, całując 
jej ręce i dobrotliwą, niespokojną • twarz 
i usiłuje odwrócić od siebie jej czujną 
uwagę.

— Przyjmij mamusiu Orłowskiego i 
nakarm nas porządnie, bo głodni jesteś­
my, jak wilki. Śpiesz się kochanie, bo 
moglibyśmy cię połknąć z głodu!

— Idźcie odrazu do jadalni —  uśmie­
chnęła się staruszka, — znajdziecie tam 
coś smaczniejszego.

Rzeczywiście stół był bogato zasta­
wiony doskonałemi przysmakami. Pieroż 
ki Oksany rozpływały się wprost w li­
stach, kurczęta były idealnie upieczone, 
a dobre, choć niedrogie wino, gasiło do­
skonale pragnienie.

W ciągu obiadu, rozmowa toczyła się 
dokoła tematów wesołych i przyjem­
nych. Zenin miał na celu rozweselenie 
matki i nie wzbudzenie w niej żadnych 
niepokojów.

Przy końcu obiadu staruszka była nie 
co osowiała i często mrugała oczyma: 
przyzwyczajona była do poobiedniej 
drzemki. Syn wie o tem i chce jej do­
pomóc.

—  Mateńko kochana, każ podać do

mego pokoju kawę, a może i likier, jeśli
jest.

— Jakże, nturalnie że jest, — obu­
rzyła się gospodyni, — z araz przyślę 
przez Oksanę, — a sama pójdę się przy­
łożyć trochę, — uśmiechnęła się do obu 
młodzieńców serdecznie.

Właśnie na tę chwilę czekali obaj. 
Przeszli do pokoju Zenina. Przez chwilę 
milczeli.

— No‘i cóż?— zapytał pierwszy Zenin.
— Żle jest: nic, albo raczej prawie

nic!
—  A twój pies? Tak wierzyłeś w 

węch Neptuna!
— Cóż Neptun, doprowadził do dwor 

ca, a dalej, naturalnie, stracił ślad. Wiesz 
co mówią sąsiedzi. Obawiam się, że na- 
próźno tracimy czas, włócząc się tak w 
okolicy Borek...

— A propos Borek, — przerwał Ze­
nin, — tam gdzieś na krańcu mieszka 
Prajss. Ten czowiek mnie zaciekawia* 
mieszka zupełnie samotnie, tajemnicze, 
nikt o nim nic nie wie ©kreślonego. Gdy­
by nie ta pogoń za mordercą i koniecz­
ność wyjazdu w tym celu na południe, za 
brałbym się do śledzenia tego jegomo­
ścia.

— Czyż ten typik może ciebie inte 
resować? Mój Neptun nie znosi tego czło 
wieka. Niech tylko poczuje go zdaleka, 
zaraz sierść mu się jeży, ogon podkur­
cza i tchórzliwie ciśnie mi się do nóg- 
Dziś w lesie myślałem, że znalazł ślad 
mordercy, —  wąchał uparcie krzaki i 
dróżki i pobiegł z tem ch '-akterystycz- 
nem poszczekiwaniem, kiedy t°  trafi na 
ślad i nagle, znów rzucił mi się pod no­
gi, przestraszony: z k rz a k ó w  wysunął 
sie Prajs....

(C. d. n.)
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